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GAZET! NIEDZIELNA
DLA MIAST i WSI.

CENA PRENUMERATY:
Miesięcznic Hh. 12000

Z odnoszeniem

na prowincji - 16000 
Zcgrgnicn * 24008
Każda now# podwyżka obo­
wiązuje lut przyjęte ogłosze­
nia od ania zmiany cen bez 
uprzedniego zawiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła­

conych z góry.

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od 6—7 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 

i piątki od 6—8 wiecz.

-------Rękopisów nie zwraca s i ę . ----------

c e n a  oatoszEft
Przed tekstem  mk. 3,000, w 
tekście  mk. 3 ,0 0 0 .— reklamy 
mit. 1800. nekrolofji m^.2000 
komunikaty mk. 2B00.— zwy­
czajne mk.1000 za wiersz mi­

limetrowy jednołamowy. 
Ogłoszenia drobne 600 mk. 
za  wyraz, dla poazuk. prasy 
oraz zag. dokumenty m, 500. 
Ogłoszenia zam iejscowe o 
60 proc. drożej. Zagranicz­
ne 100. proc. drożej. Ogło­
szenia nadsyłane po g. o w, 

00 proc. drożej.

Redakcja i administracja Przejazd 8. T E L E F O N  M a  SS„ Konto czek ow e P. K. O. 60.143.

Wielka Konkurencja Meblowa!
!$1 Ogromny wvbór mebli, krzeseł wiedfińskicli oraz otomun. materaev. l$JOgromny wybór mebli, krzeseł wiedeńskich oraz otoman, materacy 

mebli biurowych i urządiseń kuchennych.
»7 W ykonanie artystyczne! ■■■■= Ceny przystępne!

Ji W oruntei b a r d z o  d o g o d n e !  .
M  ^  UWAGA. Dla robotników i urzędników państw. 103! rabatu.

'Ú %  f l-  V?. S i e r a H o w ia H ,  Rzgowska 4 . |

„ A M T I O U A ”
Ł ó d ź )  u S .  P r z e j a s d  N k  * 2

S K Ł A D
poleca w doborowym wyborze urządzeniu kompletnych 

pokoi i sztuk pojedyńezych.
Meble, kryształy, dywany, Dbrazy, porcelana i t. p.

P o l e c  a m  y
Wybór mebli jak: stołowy sypialki, gabinety jak 

również dywanów, kryształów i lasnp

handsberger, Łiiiei}fetd i Redel
Łódź. ul. Prezydenta Narutowicza 6.

Krzesła
w iedeńsk ie ! Najstarszy Magazyn

(egzystujący od roku 1900)

Krzesła
w iedeńsk ie!

:f \  k t a s i e ł s h l i ,
Górny, R y n e k o b o k  Kina „Record“.

Posiadam y na sk ładz ie  w ie lk i  wybór mebli dębowych .i orzechowych, u r z ą ­
dzenia kuchenne  p od ług  na jnow szych  -styldw; krzssła wiedeńskie f irm y »W oj­
ciechów “; k rzes ła  dziecięce i rozmaito wyroby tapicerskie z własnych warsztatów. 

WYKONANIU i']EKWSZORŻ^bŃEL 
Ceny konkurencyjiss. Warunki jaknajdogodnieisze.

Uwaga, Dla robotników ! urzędników państw. K\% rabat.

Krzesła
wiedeńskie!

r S r t i i i » ^ )
oszczędza ten, kto kupuje 

g a r n i t u r y

‘g porcelanę - .g
rr. |c >
o* f a j a n s e  - g '
o  *<

•  s © f » ^ f i s w  o S:
s s k ł o

MIK. ©nrrlKof/, M l

(j^5 =in=i Milsza 22. t= ¡e ^ ¿)

Magazyn szkła, lamp i por­
celany oraz naczyń kuchen­
nych, wielki wybór, po ce­

nach przystępnych, poleca

S .  W I N T E R ,
Ł Ó D Ź ,  

u l .  P i o t r k o w s k a  N k  3 3 .

Z á p ís y  n a

kursa szoferskie
rżyj m uje Szkoła Samochodowa Polskiej 

Y. M. G. A .  A l .  Kościuszki JSS GS, mię­
dzy godz. i —3 po południu.

Dom Handlowo-Przemysłowy

I. Jakubowicz i S-ka w  Łodzi
(Reprezentant Sp. Akc. „NAFTA“ we Lwowie) 

dawniej S k w e r o w a  I

obecnie P i o t r k o w s k a  120, t e l .  2 4 - 5 6
{poleca ze składu swego wszelkie produkty naitowe:

naftę* benzynę parafinę» o le je  i t. d.
po cenach rafineryjnych:

Iłowa większość rządowa.
U tw o rz o n y  przed  n ie d aw n y m  

czasem  rząd  U hjeny  i  P ia s ta  za ­
w iód ł p o k ład an e  w  n im  nadzie je . 
Rząd te n  n ie  spe łn ił  tego , czego się  
po n im  spodz iew ali  je g o  zw olennicy : 
n ie  zapobiegł s p a d k o w i m a rk i  n a ­
szej, n ia p o w strzy m ał sza le jące j dro­
żyzny, w  s to su n k a c h  w e w n ę t rz n y c h  
zaznaczy ł s ię  n ie fo r tu n n e m i rozpo­
rząd z en iam i m in is tram i s p r a w  w e ­
w n ę trz n y c h  dr. K ie rn ika ,  rozpo rzą­
dzeniam i. k tó re  doprow adz iły  w  lip- 
cu  do k r w a w y c h  za jść  w  Łodzi, 
C zęstochow ie, B ie lsku  i B ia łym sto ­
ku. N a te re n ie  po lityk i m ięd zy n a ­
rodow ej w y s tę p y  now ego  m in is t ra  
p. Seydy  n ie  m ogą uchodzić  za  u -  
dane. A cóż pow iedzieć  o p an u  L in -  
dem, dzielnym  tw ó rc y  i k ie ro w n i­
ku Pocz tow ej K asy Oszczędności, 
ale zupełn ie  n ieodpow iedn im  n a  s ta ­
n ow isku  m in is t ra  f inansów . S łow em , 
now y  rząd  p ra w ic o w o — c e n t ro w y  
m ia ł do sp e łn ien ia  n ie ła tw e  z a d a ­
n i e ,  w  a sw y c h  p o czy n a n iach  n ie  m ia ł 
szczęśliw ej ręki.  N ic też  d z iw n e g o , . 
że w zbudził pow szechne  n iezadow o­
lenie, W y raz  tem u  n iezadow olen iu  
w  sposób ja s k r a w y  da ła  le w ic o w a  
część op in ji publicznej.  Ale n a w e t  
i n a  p ra w ic y  n ie  b rak ło  o b jaw ów  
ja w n e g o  n iezadow olen ia  z no w eg o  
rządu . Z w łaszcza  C hadec ja ,  k tó ra  
chce  uchodzić  za  p rz e d s ta w ic ie lk ę  
m as  p ra c u ją c y c h ,  w  sw y c h  pismach, 
w y ch o d zący ch  n a  Pomorzu, od  cza­
su  do czasu  w ie rz g a ła  p rzec iw  w ła ­
sn em u  rządow i.  I  w ś ró d  en d ec ji  n ie  
b rak ło  g łosów  k ry ty cz n y ch ,  w y r a ż a ­
ją c y c h  zdanie, że rząd  W itosa  i  Chje- 
ny  na leża łoby  zmienić.

I ja k b y  dla  zaspoko jen ia  opin ji j 
publicznej n a s tą p i ła  n a re sz c ie  ta k  ] 
z w a n a  r e k o n s tru k c ja  rządu . Ze sk ła -  j 
du rządu  us tąp i l i  L inde  i  D arow sk i,  j 
a  n a  ich  m ie isce  te k ę  m in is t ra  fi- i

nansów otrzymał K ucharski (endek), 
dotychczasowy m inister przemysłu 
i handlu, jego zaś następcą w tym 
resorcie został pos. Szydłowski (piń- 
stowiec). Po Darowskim —|tek ę  mi­
n istra  pracy i opieki społecznej o- 
trzym ał pos. Smulski (chadek). W 
ten sposób gabinet został wzmóc-1 
niony przez jednego endeka, jedne­
go chadeka i jednego plastowcń. 
Rysy, jakie się zaznaczyły przed tą  
rekonstrukcją w gm achu rządowym 
obecnie przez te  nowe zmiany zo­
stały  zakitowane. Czy na długo?

J a k ie  zn aczen ie  m a ją  te  zm ia­
ny  w  rządzie?  P o  p ie rw s z e — ozna­
c za ją  one, że obecna  w iększość, o- 
p ie ra ją o a  się  n a  t rz e c h  f i la rach : e n ­
decji, c h a d e c j i  i p ia s to w c a c h ,  chce  
za  w sz e lk ą  c e n ę  u trzy m ać  s ię  przy  
rząd a ch ,  że dąży ona  do podziele­
n ia  s ię  w sz y s tk iem i tekam i, w  tym  
celu  u s u w a  p o s o l i  z rz ą d u  bezp a r­
ty jn y ch  fachow ców . P rzez  to rząd  
obecny s ta je  s ię  co raz  bardz ie j p a r ­
la m e n ta rn y ,  a  z d ru g ie j  s t ro n y  co­
raz  bardz ie j ch ijeńsko-pasko-p ias to -  
w sk i,  a  w ię c  coraz  bardzie j r e a k c y j ­
ny  pod w zględem  polityczno-społecz­
nym. Po  d rug ie ,  re k o n s tru k c ja  g a ­
b ine tu  oznacza, że W itos  s t ra c i ł  o- 
s ta teczn ie  nadzie ję  w c ią g n ię c i a  do 
obecnej w iększośc i N arodow aj P a r ­
tj i  Robotniczej, . k tó re j o lbrzym ia 
w iększość  ośrodków  o rg a n iz a c y jn y c h  
w y p o w ia d a  s ię  os tro  p rz e c iw  obec- 
neinii rządow i.

Z a p is y  n a  k u r s a  j ę z y k o w e :
Angielski, Francuski i Nie­

miecki (początkowe i Moli) 
KURSA HANDLOWE

przy jm u je  S e k re ta r ja t  Polskiej Y. M. 
C. A., P io t rk o w s k a  243, m iędzy 4 —• 

9 po południu.
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Jednsk  obecnaw iększośćchjeń- 
isko-piastowaka je s t tak nieznaczna, 
te  sama na ciebie ni a może ona li­
czyć, w bardzo w ielu bowiem ppra- 
w ach moio się ona znafltfó w nin iej- 
szoścl. Dlatego Witos <Ila zapewnie­
nia sobie większości dąiy ł wszel- 
kiemi sposobami do skapiow ania 
N. P. R.

Dziś już Witos wyzbył się 7łu- 
dzeń w tym względzie • musiał1 szu­
kać sprzymier/.edi-a gdzieindziej. I 
gdzież go  znalazł? ZnaiHłł go tam, 
gdzie dc.ąd praw ica znajdowała za­
wsze w  krytycznych momentach 
najskuteczniejszą pomoc —  u ży-- 
dów. Podobno pomiędzy obecnym 
n ąd em  „narodowym- a żydami za­

warty zostu? tajem ny pakt. Za nle-
zoane bliżej ustępstw a żydzi zobo- 
w .ązali się popierać rząd W itosa i 
Głąbidsklego. W fen sposób dzięki 
żydom obecny rząd ma zapewnioną 
większość w Sejmie. Pan prem jer 
W incenty W itos może być dumny 
ze swego dzieła: mimo szalonych a- 
taków lawlr.y przotrw at burzę, u- 
trzym al Łię przy rząd ch, a chw ie­
jącej się budzie, której na imię — 
rzcjd chjeńsko-piastow skl dodał pod-« 
p ' r k ę — w postaci głosów żyd ow­
skich. Większość więc, rz \ :*ąca 
obecnie Polski;, składa się z tucie 
ków, chadeków, piastow ców  i ży­
dów.

K. Z.

Zjazd Związku miasi polskich.
Dnia 8 i 9 b. m. odby! s ię  w  

Katowicach siódmy zjazd zw iązku  
miast polskich. P ierw sze plenarne 
pusiedzenie zagaił dr. Zawadzki, po­
czerń przystąpiono do wyboru pre­
zydjum, w  Buład którego weszli: 
p i zydent W arszawy dr, Jabłoński,
i ■*. m. Krakowa Pederowisz, w i-
< rez. m. Lwowa Chlamtacz 1 pos 
ń Bobrowski, Z kolei nastąpiły prze­

c e n i a  przywitaino i odczytyw a­
n e  de esz nedesłanych.

Wśród przyw itać powszechną  
uwagę zwróciło na 4 siebie w ystą­
pienie prezesa Rady Miejskiej m. 
Lodzi dr. B. Pichny, który witają  
Zjazd wyraził zdziwienie, i e  Łótli 
co do znaczenia drugie miasto 
w  Polsce, nie zostało zaproszono do 
prezydjum zjazdu. Jak się  następ­
nie wyjaśniło, była to sprawka p. 
Rżewskiego, który jako oztonek za­
rządu związku nic nie uczynił, aby 
Łodzi zarezerwować m iejsce w pre  
zydjuro. Postępek tow. Rżewskiego 
jest tem nieprzyzwoltszy, że dla do­
pilnowania spraw Łodzi wyjechał on 
na koszt Magistratu o jeden  dzień 
wcześniej.

Na wniosek dra. Zawadzkiego  
Zjazd w ysłał następującą depeszę 
do posia cesarstw a japońskiego przy 
Rządzie polskim:

„Siódmy zjazd związku m iast 
obejmujący w szystkie miasta polskie
1 odbywający s ię  w  Katowicach, 
pr/.esyła wyrazy szczerego w spół­
czucia dla potężnego narodu japoń­
skiego, 'który został dotknięty n ie­
bywałą w  historji klęską i zw raca  
Bię do w szystkich miast w  Polsce o 
jaknajszybszą pomoc dla ofiar ka­
tastrofy jako wyraz uczuć dia w ie l­
kiego i szlacetnego narodu W schodu-

O godzinie 3 po poł. rozpoczę­
ty się obrady Komisyj prawno-ad-

mLiistracyjnel, skarbowej, budże­
towej, ośw iatow ej, rozbudowy miast, 
opieki społecznej i sanitarnej. Ob­
rady komibjl trw ały i w  dniu na­
stępnym do godz. 12.

W dniu pier.vszym obrad u- 
cze&tnicy Zjazdu w zięli udział w  u- 
roczystości otw arcia sezonu polskie­
go teatru w  Katowicach. W ysta­
wiono starannie popularną sztukę 
ludową „Kościuszko pod Raciaw l- 
eam i.- Po przedstawieniu w  salach  
gmachu sejm owego odbył się  raut 
na cześć gości. Wśród bardzo ser­
decznego nastroju delegaci miast z 
różnych stron Polski spędzili kilka 
godzin podejmowani ze szczeropol- 
ską gościnnością przez Sejm Śląski 
w  osobie marszałka dr. Wolnego,

Następnego, dnia, t. j. 9 b. m. 
po przerwie obiadowej odbyło się  
drugie plenarne posiedzenie Zjazdu 
na ktćręm odbyła się  dyskusja i 
głosow anie nad uonwałaml poszcze­
gólnych komisyj. U chwały dotyczy­
ły spraw pierwszorzędnej doniosło­
śc i dla m iast jak przyszły ustrój sa­
morządu miejskiego, iinau^e komu­
nalne, sprawy opieki społecznej i 
szpitalnictwa, oprawy ośw iaty, roz­
budowy miast, i t. d. Obradom, w  
komisjach i na plenum tow arzyszy­
ła  powaga i  rzeczowość rozpraw, 
Z tego powodu Zjazd należy uwa­
żać za najzupełniej udany.

Prezydent m. Łodzi p. Cynar- 
ski zaproponował urządzenie na­
stępnego zjazdu w  Łodzi, myśl ta 
przyjęta została naogół przychyl­
nie, sprawę tę ostatecznie gma roz­
strzygnąć Zarząd Związku miast. 
Jest w ięo rzeczą zupełnie możliwą,J 
że następny zjazd odbedzle się  w  
Łodzi.

Tydzień polityczny.
Sejm.

Sejm ma rozpocząć obrady około 
połowy października, a ważniejsze ko­
misje sejmowe mają pracować już od 
pierwszych dni października.

Znów przegrana...
Sprawa kolonistów niemieckich.

Jak wiadomo, Rada Ligi Narodów 
przekazała w lutym r. b. sprawę kolo­
nistów niemieckich na gruntach pań­
stwowych polskich, które jeszcze nie 
zostały przewłaszczone i tem samem nie 
stały-się własnością tych kolonistów, co 
pociągało za sobą likwidację ich kolo­
ny, Międzynarodowemu Stałemu Try­
bunałowi Sprawiedliwości w Hadze — 
do wydania opinji doradczej:

l)  co do kompetencji Ligi Naro­
dów w tej sprawie, oraz o ile trybunał

uważa Ligę w tej sprawie za kompeten­
tną co do tego, 1

1
2) czy Polska postępuje w tej, 

kwestji zgodnie z postanowieniami od-  ̂ |  
nośnych traktatów.

Sprawa powyższa wynikła nie z  
inicjatywy jednego z członków Ligi Na­
rodów, lecz ze karg wniesionych do 
Ligi Narodów przez kolonistów nie­
mieckich i następnie przez Deutsch- 
tumsbund w listopadzie 1921 r. Aczkol­
wiek w myśl procedury Ligi Narodów 
podania tego rodzaju nie powinny były 
podlegać jej rozpatrywaniu, Rada Ligi 
Narodów zajmowała się tą  sprawą przez 
czas dłuższy i w d. 3 lutego 1923 r. u- 
chwaliła zwrócić się do iniędzynarodo- 
dowego Trybunału Sprawiedliwości w 
Hadze o opinję.

Trybunał haski rozpatrywał tę spra­
wę na posiedzeniach od 2 do 11 sier­
pnia r. b. Ze strony polskiej, jako 
rzecznicy polskiej tezy, wystąpili wobec

Trybunału sir Ernpęt Pollock, b. angiel­
ski attorney generał i prof. Michał Ro­
stworowski. Trybunał wezwał też jako 
rzeczoznawcę (me jako stronę intere­
sow ny niemieckiego b. ministra rzeszy, 
Schif ffera, przeciwko czemu rząd polski 
wniósł spóźniony coprawda sprzeciw.

Obecnie n.idszedł w Lej sprawie te­
legram nnstępującej treści:

„Stały Międzynarodowy Trybunał 
sprawiedliwości wydał opinję (avis), o- 
rzokając^, iż sprawa postępowania wo­
bec niektórych, kolonistów niemieckich 
ze strony polskiej wchodzi w zakres 
kompetencji Ligi Narodów I że stano­
wisko Polski tio  jest zgodne z jej zo­
bowiązaniami mię izynarodowemi“.

Ładna „naprawa“ skarbu.
Obieg banknotów w końcu maja 

wynosił 2.200 miljardów mk., 31 sierpnia 
0.371 miljardów mk. Ilząd obecny w 
ciągu trzech miesięcy wypnicił więo 
4.600 miljardów mk. t. j .  z górą dwa 
razy tyle, co wszystkie p.^rzednie rzą­
dy przez 4 lata.

W ostatnich 10 dniach sierpnia 
wypuszczono . 1.480 miljardów mk. t. J. 
około 150 miljardów dziennie.

Powyzsze cyfry podaje „Kurjer 
Warszawski“, jako urzędowo, wykazane 
przez P. K. K. P., alo irgan stronnictwa 
rządowego „Gazeta V/arszawska“ pod 
datą 28 sierpnia podał.t wysokość obie­
gu na 6.600 miljardów, a 4 września
0,021 miljardów.

Nio dziwnego, że się wstydzą, ale 
przeoież przekręcanie faktów zawszo 
wyjdzie na jaw.

Utworzenie republiki żydów 
skiej na Białej Rusi?
„Dziennik Gdański" donosi z Kow­

na, żo komitet centralny partji komuni­
stycznej w Moskwie rozważa plan u- 
tworzenia republiki żydowskiej na B a- 
łej Rusi. Obwód Homla, Witebska i 
Mińska, liczący 600,000 żydów na 300000 
innych narodowości, nadaje się według 
komitetu najlepiej do przeprowadzenia 
tego planu. Gdyby doszło do utworze­
nia republiki żydowskiej, żydzi mieliby 
reprezentację w związku republik so­
wieckich. Armia, skarb, poozta i tele­
grafy pozostałyby w rę!:u władz cen­
tralnych, reszta zaś organów władzy

Erzeszłaby pod kompetencję^ republi-
i żydowskiej. Salin i Rosenfeld-Kamle- 

niew życzliwie odnoszą się do tego pla­
nu żydowskiego. I

Zatarg Wioch z Grecją;
Sprawą zatargu Włoch z Grocją 

zajęła się rada ambasadorów, ta jest 
przedstawicieli wielkich mocarstw (Au- 
glji, Francji, Włoch 1 Japonji). Rada 
uchwaliła, że rząd grecki musi dać na­
stępująca zadośćuczynienie za to, Ze na 
ziemi greckie) zamordowani zostali wio- 
Bcy członkowie komisji ustalającej gra­
nicę państwową pomiędzy Grecją a Al- 
baują: 1) rząd grecki przez swych naj­
wyższych dygnitarzy wojskowych wy­
razi ubolewanie pr^edstav icielom korni - 
ąji do wytyczenia granic, złożonej z 
przedstawicieli Włoch, Anhlji i Francji;
2) w katedrze katolickiej w Atenaoh 
odbyć się ma nabożeństwo Żałobne w 
obecności wszystkich członków rządu 
greckiego; 3) w dniu p i  grze bueskadry 
państw sprzymierzonych zawiną do por­
tu Phaleron Eskadra grecka powita fia 
gi Wioob, Anglji i ¿Franoji salwą 21 
strzałów; 4) zwłokom ofiar oddane będą 
honory wojskowe w Preyeza; 6) rząd 
greoki zobowiązuje się wyśledzić win­
nych i surowo ich ukarać; 6) specjalna 
komisja, w skład której wejdą przedsta­
wiciele Francji, Anglji, Włoch i Japo- 
nji, a której przewodniczyć będzie dele­
gat japuński, skontroluje działalność 
rządu greckiego. Śledztwo musi byó 
ukończone do dnia 27 września b. r., a 
rząd greoki udzieli komisji śledczej 
wszelkioh praw i przywilejów, zapewni 
jej bezwzględne bezpieczeństwo i po­
kryje wsielkie koszta związane z do­
chodzeniem. Komisja śledcza działać 
będzie także na obszarze Albanji, o 
czem rząd albański został uprzedzoay;
7) rząd grecki zobowiązuje się wypłacić 
Włochom odszkodowanie w sumie, któ­
rą ustali międzynarodowy trybu ał w 
Hadze po rozpatrzeniu raportu komisji 
śledczej, zaopatrzonego w uwagi rady 
ambasadorów. Rząd grecki złoży na­
tychmiast w szwajcarskim banku pań­
stwowym sumę 50 miljonów lirów. 
Równocześnie rada ambasadorów przy­
jęła do wiadomości oświadozenie rządu 
włoskiego, że zajęóie wyspy Korfui kil­
ku innych wysp jest jedynie gwarancją

dla Włoch, te  Greoja udzieli im radość- 
.uczynienia. Po otrzymaniu zadośćuczy* 
nienia ] wojsko włoskie opuści zajęte 
wyspy.

Ponieważ rząd grecki oświadczył, 
żo zgadza się wykonać postanowienie 
rady ambasadorów, więo niebezpieczeń­
stwo wojny grecko-włoskiej narazio zo­
stało zażegnano.

Przed kapitulacją Niemiec.
W dniu, w którym kurs dolara o- 

siągnął fantastyczną wprost cyfrę 120 
miljonów marek, przyznał rząd niemiec­
ki publicznie, że walkę o Iiuhrę, czyli, 
ścićie mówiąc walkę o nie płacenie od­
szkodowań przegrały Niemcy z kretesem. 
Już w ubiegły piątek oświadczył mini­
ster Rzeszy otwarcie, żo porozumienie 
z Francją stało się dia Niemiec gospo­
darczą koniecznością.

Dzisiaj podobno zdanie wypowiada 
kanclerz Rzeszy, a wtóruje mu cała pra^ 
sa rządowa od socjalistycznej do umiar­
kowanie narodowej. Jedynie skrajni 
nacjonaliści i wszechniemcy nawołują 
jesze rozpaczliwie do kontynuowania 
biernego oporu w Zagłębiu, nictyle 
przytem licząc na zwycięstwo, ile spo- 
dzlewaiąe się, że w atmosferze szowini­
stycznego rozognienia łatwiej uda się 
dokonać monarchistycznego przewrotu. 
Ale ludność cała, znękana i doprowadzo­
na do rozpaczy obłąkanymi skokami cen 
pragDle za wsielkę cenę pokoju. Nikt 
już w Niomczech mle wierzy w zwy­
cięstwo jiad Francją, zapowiadane jesz­
cze przed kilku miesiącami Jprzez rząd 
Cuna jako pewnik niedalekiej przyszłoś­
ci. Nadzieje na pomoc Ameryki, a na­
stępnie Anglji, rozwiały się jatc dym.

Chaos gospodarczy i finansowy w 
Niemczech, wywołany odcięciem Ruhry
i finansowaniem biornego oporu, jest 
przerażający. Na początku tej walki w 
dekadzie od 1 do 10 lutego dochody 
skarbu Rzeszy pokrywały jeszcze 31 
proc. wydatków (108,300 miljonów do­
chodów ma 484.544 miljonów wydatków) 
W dekadzie od l  do 10 sierpnia procent 
pokrycia spadł do znikomej* oyfry 2,9 
procent a w dekadzie następnej od 10 do
20 sierpnia wynosi już tylko 1.8 procent 
(4.340 miljardów dochodu a 247.070 mil­
jardów wydatkówl).

Podobną sowlctyzację wykazuje 
działalność Banku"’ Rzeszy. W początk- 
kacir  wallci o ltntmj,- o-stycznin lu^a 
emisja marek wynosiła 1,385.501 miljo­
nów, 15 czerwca wzrosła już do 10705092 
miljonów, 7 lipca. do przeszło 20 biljo­
nów, 0 Bierpnia do 62 a 15 sierpnia do 
ItO biijonówl W ślad za inflacją kura 
walut obcych i cen towarów podnosi się 
z gwałtownością, która niszczy pewność 
ju tra  i kalkulacje choćby jednodniowo 
ogromnej większości obywateli. Jest to 
prosta droga do rewolucji.

Kapitulaoja', Niemiec ubrana będzie 
niewątpliwie w formy „honorowego po­
koju“. Będzie mimo to kapitulacją zu­
pełną. Załatwi ona zapewne ustateczne 
sprawę odszkodowań, która tworzy od 
czterech lat najtrudniejszy problem po- 
lityozny Europy powojennej.

Po katastrofie w Japonji.
30,680 trzęsień.

Ostatnie trzęsienie ziemi należy do 
największych jakie kiedykolwiek nawie­
dziły Japonję. Jednakże — z licznych 
badań w Japonji widać, że trzęsienia w 
Japonii są zjawiskiem codziennem. Na- 
przykład w okresie od 1884 do 1905 r., 
notowano 130080 trzęsień, zarejestrowa­
nych przez aparaty sejsmograficzne. Licz­
ba ta świadczy, że dziennie bywa w 
Japonji aż 4 trzęsienia ziemi, — Na 
szęście, większość tycłf^wstrząsów jest 
tak  słaba, że je  odczuwają tylko apara­
ty sejsmograficzne.

W r., 1883 obudził się wulkan Asa­
mi (północny zachód od Tokio) i „plunął“ 
na swą okolicę takiemi strumieniami 
lawy w dolinę rzeki Wagacama, że 50 
wsi utonęło w tem morzu płynnego 
ognia.

W dniu 12 stycznia 1914 roku., 
obudził się ze 136-letniego snu wulkan 
Sakurazima, położony na południowym 
cyplu wyspy Kiu-Siu. LŁwa, jaka wy­
lała się z jego krateru, dosięgła w pew­
nych miejscach niebywałej wysokości, 
tworząc całe pagórki ogniste.. Miasto Ka- 
foszima, najbliżej od wulkanu położone 
już  było skazane na zagładę, jednak po­
chód niszczycielski lawy zatrzymał się.
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o s łu szn ą  płacę.
U stawiczny wzrost drożyzny 

i m u s z a  o g ó l  pracujący d o  s z u k a n i a  
d r o g i ,  któraby zabezpieczyła go 
przed f a t a l n 9 m t  skutkami orgji dro- 
i y ź n i a n e j .  Jak dotąd, wysunął się  
u a  c z o ło  źądaó klasy pracującej p o ­
stulat automatycznego podnoszenia 
płacy roboczej zgodnie ze wzrostom  
d r o ż y z n y .  Postulat ten został czę­
ś c i o w o  osiągnięty w  najważniejszych  
przemysłach; od szeregu tygodni 
p ł a c e  są regulowane co d w a  ty­
godnie według orzeczeń Komisji s t a ­
tystycznych. Zdobycz ta została w y ­
w a l c z o n a  w  ciężkim zmaganiu s i ę  
z kapitałem; nie obeszło się  nawot 
bez krwawych ofiar, jak to m i a ł o  
miejsce w  czasie ostatniego strajku 
włókienniczego w  Łodzi, Częstocho­
wie, B ałcj - Bielsku.

R gulowanie płacy w edług o- 
bliczeń Komisyj statystycznych jest 
niew ątpliw ie dużym krokiem na­
przód. Nie wyczerpuje on jednak 

, kwestji. Choćby komisje statystycz­
no najsumienniej obliczały wzrost 
drożyzny —  co jak wiemy z do­
świadczenia nie zawsze miało miej- 

K sce,— zawsze fakt, ie  pracownik o- 
rzymujo d"datek drożyinlany d o p ie ­
ro po faktycznym w zroście dro­
żyzny, będzie dla pracownika dot­
kliwą stratą. Dla przykładu, stw ier­
dzającego jsluszność tego zdania 
przytaczamy n-tstęjujące zestaw ie­
nie. W początkach lipca b. r. łódz­
ka komisja statystyczna obliczyła 
koszt dzienny utrzymania rodziny 
pracowniczej złożonej z 4 osób na 
Mk. 20.480; w  tym sarnym czasie 
zwyczajny robotnik włókienniczy  
otrzymywał dziennie Mk. 14.793, —  
brakowało mu w ięc do minimum u- 
trzymania M. 11.687 czyli 79 proc.

Po Btrajku lipcowym uzyskano 
w przemyśle włókienniczym  07 proc. 
podwyżki i regulację płac co 2 ty­
godnie. I jakiż jest d*iś rezultat 
takiego postawienia sprawy? Oto
1 września a w ięc w  2 m iesią­
ce później —  komisja statystyczna  
stwierdziła, że minimum utrzyma­
nia dziennego wzrosła do M. 117.005, 
a tymczasem dzienna płaca zw y­
czajnego robotnika w  Łodzi wyno­
si dziś zaledwie M. 59,071, czyli do 
osiągnięcia tego minimum potrzeba 
jeszcze Mk. 58.534 t. j. 99 proc. A 
w ięc po 2 m iesiącach od ostatniej 
Walki zarobkowej różnica między 
minimum utrzymania a rzeczyw istą  
płacą się zwiększyła, czyli skala ży­
ciow a robotnika się  obniżyła!

Nałoży w ięc szukać rozwiąza­
nia sprawy płac na innej drodze. 
Wskazuje ją  już od dłuższego cza­

su dość zgodny głos ogółu robotni­
czego: określić płace w  złocie. Uni­
knęłoby się w ten sposób niejednej 
trudności, na jaką napotyka dzisiej­
sze regulowanie płacy.

J e d n a k  same przeliczenie obec­
nej płacy markowej na złoto nie 
załatw i sprawy. P łaca obecna jest 
n ie s ły c h a n ie  niska, jest śm iesznie 
małą w stosunku do cen towarów, 
żyw noś-i, opału i św iatła. Cena 
w ielu artykułów pierwszej potrzeby 
p r z ek ro i ła znacznie cenę przed­
wojenną: np, cena wyrobów włó­
kienniczych, żelaznych, cena węgla,
i t, d. W ieś także dąży|dorów ni do­
larowej, i gdy dziś chwilowo zboże 
nieco staniało, organa praw icow e  
podnoszą w ielkie larum i  prawią o 
„krzywdzie“ producentów rolnych. 
W tych warunkach, gdy nawet 
Rząd —  zresztą słusznie —  usiłuje 
dostosov ć podatki do norm przed­
w ojennych ,  i ostatnio podatek ma­
jątkowy określono w  trankach szwaj 
carskich, — klasa pracująca musi 
dążyć d■> osiągnięcia, — jako mini­
mum, przedwojennej w ysokości 
zarobku Mów-imy jako minimum, 
bo potrzeby życia po w ojnie wzro­
sły, w ięo i place powinny się  .do 
tego dostosować.

Walka o place przedwojenne 
będzie bardzo ciężką i potrwa za­
pewne cza3 dłuższy. To winni so­
bie w szyscy robotnicy jasno uśw ia­
domić. Jeżeli przem ysłowcy z taką 
zaciekłością zwalczali i zwalczają  
zasadę automatycznej regulacji ptac( 
markowych —  to o ileż gwałtów--, 
niej będą w ystępow ali, gdy będzie^

• chodziło o obliczanie płac w  zlocie
i  to w  w ysokości przedwojennej? 
Wszak walka będzie się toczyła nie
o bagatelkę, lecz o podwyższenie 
realne zarobków dwu i trzykrotne. 
Robotnik zwyczajny w przemyśle 
włókienniczym zarabiał przed w oj­
ną średnio rubla. Obecnie P ’ K. K. 
P. płaci za rubla złotego około Mk. 
130 000 —  gdy tymczasem robot­
nik, o którym była mowa, otrzymuje 
tylko 59.071 Mk., czyli nie dochodzi 
naw et do połowy tej sumy!

Pod hasłem zarobków przedwo­
jennych trzeba skupić wszystkie s i­
ły obozu pracy i demokracji, Trze­
ba pod tym hasłem utworzyć jed­
nolity front w szystkich pracowni­
ków mózgu i mięśni. Trzeba ustalić 
wsplóną taktykę central zawodowych; 
uzgodnić stanowisko w ciałach pra­
wodawczych i poprowadzić szero­
ką kampani w ę całem  społeczeń­
stw ie.

Hak.

Prawdziwa cnota, szlachetność, czy 
bohaterstwo mają to do siebie, że są 
skromne, że kryją się, a przez tę skrom­
ność nie zwrwcają nikogo uwagi.

Jak wiele tych szlachetnych czy- 
qów ginie dla oka, jak  często podszywa 
się pod nie ktoś inny, wykorzystuje je 
dla siebie, dla swych osobistych zysków, 
czy też ambicji, a bohaterzy giną w za­
pomnieniu.

Te uwagi nasuwają się pod wraże­
niem zjazdu b. więźniów i sybiraków, 
członków N. Z. R., jaki sie, odbyt dnia S 
września r. b. w Łodzi. .

Zjechało się około stu tych cichych, 
skromnych a jednak tak wielkich i- o- 
fiurnych bojowników o wolność i niepo­
dległość naszego narodu.

Wszak oni jedni w czasach strasz­
nej niewoli byli tyn^i rycerzami, którzy 
często bez broni, tylko uzbrojeni wiel­
ki,» iidrtem dneha, gorącem umiłowa­
niem sprawy, bezgraniczną ofiarnością i

poświęceniem stawiali czoło miljonowym 
hordom moskiewskim. Jedni ginęli, lecz 
z nich powstawali nowi bojownicy, a 
walka bez przerwy trwała nieprzerwania.

Z;echali się na zjazd ci uratowani, 
ci, którzy przetrwali katorgi, Sybir, wię-j 
zienie i dziś znękani, podupadli na zdro­
wiu, patrzą na to zjawisko, o którem/ 
walcząc i cierpiąc, zaledwie mogli ma-{ 
rzyć. Wstępny ten zjazd b. sybiraków1
i więźniów politycznych członków N.Z.RJ 
w Łodzi wypadł imponująco. Przybyli1 
ci dawui szermierze naszej§narodowo-ro- 
botniczej idei, którzy z tę ideę mieli 
zaszczyt cierpieć w więzieniach. Przy­
byli z Warszawy, Łodzi, Sosnowca, Bę­
dzina, Częstochowy, Kalisza, Białegosto­
ku, Siedlec, Pabjanio, Tomaszowa i wie­
lu innych miejscowości. Odnaleźli się 
ci weteran/i naszego ruchu i ci, którzy 
w pełni sił mogą jeszcze dalej owocnie 
pracować na niwie narodowo-robotniczej.

.Między innymi widzieliśmy długo­

letniego więźnia, a potem wykradzione­
go ze szpitala przez organizację naszą 
obecnego posła kolegę Adama Chądzyń­
skiego, pseudonim „Chodak“. Dawnego 
Kilińczyka, długoletniego katorinika, 
kol. Stanisława Parkota, oraz Kilińczy- 
ka k. Edmunda Bernatowicza („Ułana“). 
Katorżnika, który odbył siedmioletnią 
katorgę, kol, Pawła Urbaniaka. Był to 
więzień niezłomnego charakteru. Mimo, 
że żandarmerja znalazła u niego cały 
skład bibuły i różnych dokumentów par­
tyjnych i doskonale żandarmerja wie­
działa, że kol. Urbaniak zna całą orga­
nizację, to mimo róLnych udręczeń, ce­
lowo kol. Urbaniakowi zadawanych, nie 
wydobyła od niego ani jednego słowa, 
obciążającego innych.

Dalej widzjeliśmy na zjeździe ka­
torżnika kol. Antoniego Michałkiewicza, 
Mar jana Turka, sybiraków.kolegów: Szad­
kowskiego, Ftiraaóczyka» Józefa Kaź- 
mierczaka, Gralaka, Wacława Paszkow­
skiego, Klemensa Karlińsklego, oraz 
długoletnich więźniów tak pełnych za­
pału, poświęceń i hartu ducha młodzień­
ców naówcsas, a zasłużonych już na po­
lu wyzwoleńczem i niepodległościowem, 
działających na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego kolegów: Bolesława Jędralskie- 
go—dziś zajmującego wybitne stanowi­
sko w ruchu zawodowym [Z. Z. P., oraz 
Jana Piszczyka. Następnie z Warszawy 
kol. Gosławskiego, Borowskiego, E. Rut­
kiewicza ze zw. Kolejarzy Z. Z. P., z Ka­
lisza Pran. Maciejewskiego, ze Siedlec 
kol. Kempkę i wielu, wielu innych b. ka- 
torżników, sybiraków i więźniów, któ­
rych tu trudno wszystkichv.wymioni<5.

Na zjeździe tym jednak brakło tych 
bojowników, którzy zawiśli na szubieni­
cy, jak  ś. p. kolega Krawczyk z War­
szawy i wielu innych powieszonych i 
rozstrzelanych w Warszawie i w Łodzi 
przez Skałonów i Kaznakowyćh. Brakło 
poległych w katorgach, jak  ś. p. kol. 
Broniąława Stodołkiewicza, w więzieniu 
ś. p. kol. A. Millera i wielu, wielu In­
nych, którzy ni* znieśli męczarni mo­
skiewskich i padli na posterunku, jak  
żołnierze w boju, okryci chwałą wojenną.

Między innymi wybitniejszymi dzia­
łaczami naszymi nie przybyli — dawny 
nasz szermierz, więzień Szliselburga, X 
Pawilonu i innych więzień—kol. Mateusz 
Dziurzyński z Sosnowca. Przysłał tyl­
ko wzruszający list i pozdrowienie dla 
b. współwięźniów.

Nio przybył też b. minister pracy 
kol. Edward Pepłowski z Warszawy, 
usprawiedliwiając niemożność przyjazdu 
depeszą.

Należy tu podziękować kol.: - Józe­
fowi Kaźmierczakowi i Gralakowi, że 
powzięli inicjatywę i doprowadzili ten 
wstępny zjazd do skutku.

—oo—
Obrady Zjazdu rozpoczęły się w sa­

li Polskich Związków Zawodowych (Z. Z. 
P.) o godz. 2-ej po poł. Na przewodni­
czącego zjazdu poproszono posła kol. 
Adama Chądzyńskiego, na wice przewo­
dniczącego kol. Edmunda Bernatowicza 
z Warszawy, na sekretarzy—kolegów Bo­
lesława Jędralskiego z Sosnowca i Re­
migiusza Rutkowskiego z Warszawy, na 
asesorów zaś kolegów: Pawła Urbaniaka 
z Łodzi, Franciszka Maciejewskiego z 
Kalisza, Marjana Turka z Łodzi, Ant. 
Szadkowskiego z Białegostoku, Al. Go­
sławskiego i St. Parkota z Warszawy. 
Przewodniczący poseł Chądzyński ser­
decznie przemówił do zebranych b. więź­
niów, wspominając przebyte chwile wal- 
ki o wolność _narodu i wolność robotni­
czą: »Przebyte chwile w więzieniach, 
Sybirze i katorgach—mówią nam że walka 
nieskończona, że należy dziś utrwalać 

' niezależny byt narodu i walczyć o praw- 
! -dziwą demokrację i wolność społeczną“.

Przewodniczący wzruszony wspom­
niał o tych więźniach, k tó rzy / walcząc, 
polegli bądź to w więzieniach, kator­
gach lub Syberji i tych niezapomnia­
nych, co zawiśli na szubienicach lub pod 
słupem zostali rozstrzelani przez katów 
narodu naszego. Uczestnicy zjazdu 
wspomnienia tego wysłuchali stojąc, a 
niejednemu łzy pociekły na wspomnie­
nie, jak  ginęli za ukochaną Polskę tak 
liczni nasi koledzy.

Po uczczeniu poległych rozpoczęły 
się powitalne przemówienia. Witał zjazd 
imieniem łódzkiej i wojewódzkiej orga­
nizacji kol. Bednarczyk, imieniem war­
szawskiej organizacji kol. Al. Gosławski, 
z Sosnowca kol. Jędralski, imieniem 
białostockiej organizacji sybirak kol. 
Ant. Szadkowski, imieniem kobiet łódz­
kich koleżanka Sobczakówna, imieniem 
zw. „Praca“ kol. Cynamon, imieniem 
zw. kolejarzy Z. Z. P. kol. £L Rutkiewicz,! 
imieniem młodzieży b. katorżnik kol.j 
A. Michałklewicz, przemawiali późnej 
jeszcze: przedstawiciel praay narodowo-! 
robotniczej, red. Jan  Satorowski, przed­

stawiciel łódzkich zwiąźklW Z. Z. P. i in. 
Wszystkie przemówienia »acechowane 
były wielką serdecznością i umiłowaniem 
tej idei naszej niepodległościowo-robot- 
niczej, za którą tak ochotnie znoszono 
cierpienia.

Po przemówieniach powitalnych od­
czytano szereg listów i depesz, nadesła* 
nych na zjazd. Między innemi od Okręg. 
Warsz. Organ. N. P. R., od Wojewódz­
kiej Poznańskiej Organizacji N. P. R. i  
od redakcji „Prawdy*, od kk.: Stankie­
wicza, Blewońskiego i wielu innych.

Następnie wygłosił poseł Ludwik 
Waszkiewicz dłuższy referat na temat: 
N. Z. R. a N. P. R. obecnie.

Referat posła kol. L. Waszkiewicza 
był tak zajmujący i ciekawy, że wszy­
scy zebrani wysłuchali go w nadzwyczaj- 

. nem skupieniu i z uwagą. Poseł Wasz­
kiewicz przedstawił Polskę, walczącą o 
wolność od początku rozbiorów, jakie to 
sfery w narodzie brały udział w walkach, 
a jakie sfery uprawiały ugodę, kto 
rzeczywiście dążył do niepodległości, 
wierzył w nią i celowo dążył do niej, a 
kto niepodległość uważał jako mrzonkę 
czyutopję.

Ciekawy nadzwyczaj dał poseł 
Waszkiewicz opis tworzenia się naro- 
dowo-robotniczego ruahu niepodległoś­
ciowego, jego samodzielnej polityki mi­
mo, że postulat niepodległości i inne 
sfery uznawały. Referent przeszedł do 
czasów obecnych, zatrącił też o polity­
kę zagraniczną, o politykę wewnętrzną 
rządu obecnego i mówił o roli, jaką po­
winni spełnić ci wszyscy patrjoci, dla 
których przedewszystciem interes naro­
du i państwa istnieje, a do takich zali­
cza wszystkich b. więźniów politycznych 
dawnego N. Z. R , którzy wszak zdali 
egzamin ze swej ofiarności dla spraw oj­
czystych.

Referaty posła Waszkiewicza zaw­
sze są głęboko obmyślane i sumiennie, 
opracowane, referat zaś wygłoszony na 
zjeździe b. więźniów politycznych był 
nadzwyczaj dobrze opracowany, to też 
po skończeniu referatu długo dziękowa­
no posłowi Waszkiewiczowi oklaskami
i zaraz wpłynął wniosek, gorąco popar­
ty przez zebranych, by referat ten ogło­
sić drukiem.

Przystąpiono następnie do omawia­
nia spraw organizacji b. więźniów. Prze­
dewszystkiem stwierdzono, że obecny 
zjazd należy uważać za wstępny do 
zjazdu ogólnego, następnie poruszono 
sprawę samopomocy, rejestracji wszyst­
kich b. więźniów N. Z. R., zebrania 
wszelkich danych, tyczących się walki, 
aresztowań, śledztwa, wysyłki i różnych 
związanych z tą  sprawą faktów. Posta­
nowiono zbierać dane o zmarłych więź­
niach w katorgach, Sybirze i więzieniach,
0 ucieczkach z Syberji i więzień, o 
współdziałaniu osób trzecich w niesieniu 
pomocy więźniom, w ich obronie, uciecz­
ce, ukrywaDiu i t. p.

Wybrano specjalną komisję, która 
się ma zająć rejestracją i zbieraniem 
danych, naturalnie prry pomocy organi­
zacji i mężów zaufania, powołanych w 
różnych miejscowościach.

Do komisji tej zostali wybrani z 
Łodzi koledzy: Michałkiewicz, Józef Kaź- 
mierczak, Turek, Gralak, Stemborowski
1 Wojewódzki, z Warszawy: St. Gosław­
ski, Parkot, z Sosnowca B. Jędralski.

Komisja ta przygotuje również wal­
ny zjazd b. więźniówipolitycznych, człon­
ków b. N. Z. R , oraz projekt samopo­
mocy.

Stosunek nasz do już istniejących 
stowarzyszeń b. więźniów politycznych, 
referował kol. A. Michałkiewicz, po dłuż­
szej dyskusji postanowiono tę sprawę 
zdecydować na walnym zjeździe b. 
więźniów polit.

W dyskusji przeważało zdanie, aby 
już istniejące stowarzyszenia b. więź­
niów politycznych popierać, zresztą bar­
dzo wielu członków naszych już należy 
do tych stowarzyszeń.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
przystąpiono do głosowania nad rezolu­
cjami. Jednogłośnie przyjęto następu­
jącą rezolucję:

Byli więźniowie polityczni, człon­
kowie dawnego N. Z. R., zebrani na 
Zjeździe w Łodzi dn. 8 września r. b., 
zważywszy: >

a) że ugruntowanie bytu i uporząd­
kowanie Rzeczypospolite! wymaga usta­
wicznego wysiłku wszystkioh patrjotów,

b) że interes demokracji i walka o 
sprawiedliwe prawa dla polskiego ludu 
praoującego, tak ciężko dziś doświadcza­
nego przez haniebny wyzysk kapiiału, 
żąda od ogółu robotników narodowych 
karnego skupienia sie w jednej nieza­
leżnej i samodzielnej organizacji poli­
tycznej,

wzywają wszystkich dawnych współ.
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I kk ' iaojiatriij'? się ra fcsżdy sez*,n zawczasu
k u p u j ą c  n a  r a f y ,  lub za gowwkę w firmie

<£ PIOTRKOWSKA 233.
Najncwsze Ronffkejt damski*, męskiej d ilecinnci,  m anufak tury  I obawia, k t i i a  

latrbny po n ad »  w wielkim wy nor*#, 
li StA iiA: W hłł-lkiecbótiłiuoki w;konywuJ«my we wła»n*j pracowni w przi-elą^a 4-*h dal.

(Filjl :.te i^osiAuaniyi

kolegów i 'współbojowników c w olu/ lud 
w wolnej 0 czyżu:c,

do ponownego solidarnego zaoią- 
gnięci* 6i^ pod' tarę znaki bojowe, ce­
lem /łączenia w Narodowej Partji Ro­
botniczej wszystkich obywateli, dążą­
cych do »tworzenia wielkngo «tromictwa 
>r^cy, broniącego nieug ęote słusznych 
praw polskiej klaóy pracującej i strze­
gącego bacznie dolara uaredu i interesu 
izoczypospolitej.

Nustąpnte jednogłośnie uchwalono 
wysłać do Prezydenta Rzeczy pospolitej 
następując«* depeszę:

.Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
S t a n  i « ł a w  W o j c i e c h o w s k i  

Belweder, Warszawa. 
Byli więźniowie, katorżnicy 1 ze­

słańcy politycznL b. członkowie Narodo­
wego «Związku Róbotuiczego, zgromadze­
ni na ZjeźJzie w Łodzi dn. b września 
1H23 r. — przesyłają Panu Prezydento­
wi, jako najwyższemu przedstawicielowi 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, wyrazy 
najgłębszej «zci i hołdu".

Postanowiono również wysłać de­
peszę do marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Wnio»ek ten spotkał się z opozycją. 
Przy głosowaniu 8 głosów opo^wiedzia- 
ło sio i rz-ciw wysłaniu depesy .________

Wysłano następującą depeszę: 
„Marszałek J ^ z e i  P i ł s u d s k i  

Warszawa.
Byli więźniowie polityczni, b. człon­

kowie Narodowego Zw y'.ku Robotnicze­
go, zgromadzeni na Zjeździć w Łodzi 
dn. 8 września 1923 r., zasyłają Józefo­
wi Piłsudskiemu, t.vórcy armjl polskiej 
i nieugiętemu bojownikowi demokracji— 
wyrazy czci“. I <

Zjazd zakończył pięknem przemó­
wieniem przewodniczący, poseł kol. Chą­
dzyński. Zebrani w znuśii o trzyk na 
cześć Polski, jej bojowników i sprawy 
robotniczej.

Po obradach organizacja łódzka N. 
P. R. p rz jjm ow ah  uczestników Zjazdu 
w pięknie upekerowanej swej sali her­
batą. Honory gospodyń pełniły kol. Mi- 
chatakowa, Aanzelekowa, Sobczakówna, 
Bartczakówna i Orchc..vska.

Orginizłcja zaś dzielnicy „Bałuty“ 
zap' »siła uczestników zjazdu ua odby­
wającą się ¿abawę. i

Podczas herbatki i zabawy b. więź­
niowie wspominali duw’nc cZu»y, odśpie­
wali kilka piosenek więziennych i poli­
tycznych.

Na Górnym Śląsko.
Rządy obcokrajowców w Polsce,

Górnicy mówią coraz głośniej, t e  
w | rzeuiysle górniczym nio się me zmie- 
i iłu oo c/asu przyłączeniu Górnego Kląs­
ka do (>olski. Twierd/ą, Ze tu i owdzie 
ustanowili kapitał ści jakieg ś Polaka—
0 wą t / l we j  przeszłości pod wzglądem 
nar>uovijiu — dozorcą, o reszU ’-«¿yst- 
k ’ po ► tarom u. Szczególnie na otunj- 
Wi^-Kich kierujących pozostali pono 
w zjsoy  obcokrajowcy.

Ile w irh  fpewladnnlaeh prawdy— 
trudno stwierdr.16, lecz lwia CK.ęśó pnle- 
p .. — tdnle się — na prawdzie. Na- 
pr7vkład pr*w lą jest. te  na 8taoav?ls- 
in^h kierujących «ą NTi»mcy. Tu i ow­
ij. t  usinięto jakiegoś dyrektora lub do- 
z ¿co dlatego te  za czasów ptnowania 
N emców i podczas plebiscytu brał wy-
1 i lny udział w tyciu joiityoznym, lecz 
n i te miejsca, a szczepól de na naezel- 
re  wysunięto kandydatów innych Jub 
przysłano nowych z Berlina (wice-dy- 
roiitor kopalni hr. Donnersmarcka.)

Prawdą te t jest. że m^wa niemiec­
ka je s t  jeszcze wszędzie rao*ą urzędo­
wą, te  do rad nadzorczych należą po- 
lacy, ale tacy od brania zysków i wy­
rabiania Niemcom i tydom kencesji (ko­
palnia spadkopierców G'nzego), oraz ie  
niektóre kopalnie nie płacą podatku 
wc?iowego (kopalnia Silesia w Dziedzi­
cach).

Od tej ostatni*) należałoby kilka 
słów więcej powiedzieć. Może powiedzieć 
Meże sprawami temi zainteresują się 
władze górnicze i nasz rząd centralny 
w Warszawie.

Przedewszystkiem uderzą, że na 
czele tej kopalni stoi żyd ozechosłowak 
a więc obcokrajowiec, a zarząd głów­
ny urzęduje w Wiedniu. Wspólnikami 
eą przeważnie żydzi, resztę stanowią 
Niemcy.

Kopalnie te budują olbrzymią cen­
tralę elektryczną, może największą w 
całej Polsce, ale to nie powinno wpły­
wać na to, aby je uwalniać od płacenia 
podatków. A jednak podobno tak jest.
O tem krążą najrozmaitsze pogłoski, a 
w sforach rządowych dają wymijające 
odpowiedzi. Dla czego? Czy wpływy 
niektórych panów wiedeńczyków sięga­
ją aż do naszych kół rządowych w War­
szawie, które za pomocą tajnych okól-r 
ników „prostują“ ustawę o podatku wę-j 
głowym? To by warto stwierdzić.

Wyjątków robić nie wolno. Można 
jakiemuś zakładowi podatki odroczyć 
ustaliwszy jakiś miernik, ale nie można 
kogoś zwalniać td  płacenia podatków 
dla tego, te  buduje sobie dom lub fab­
rykę, lub kupił Eobie ufcranio, a żonie 
kostjn«i i dla tego nie ma pieniędzy

Kopalnia Silesia tłómaczy się po- 
detuu>. że dia tego podatków płacić nie»

może bo buduje ową centralę i, £e wę­
giel jej jest mniej w ar to śc iu j / .  Twier­
dzenia t i  polegają na prawdzie, leoz 
czynniki miarodajne powinny o tem 
wiedzieć, iż właściciele Silesl będą po 
wybudowaniu owej centrali ten rzokomo 
m tr i j  wartościowy węgiel pr*.*tapiali w 
tej nowej centrali i będą gaatirzć^d.ya- 
li po cenash zwykłych pod postacią' ki­
lowatów.

Uwolnienie kopalni Silesia ou pła- 
oenia podatki* węglowego nod pozorem, 
Ze buduje centralę elektryczną, oznacza­
łoby w praktyce budowanie sobie cze­
goś, za pieniądze rządowo. Wyjątek 
ten mo&naby uogólnić i wierzę, że ta­
kich mądrych żydków wiedeńczyków 
znalazło by Bię w Polsce więoej,

A ua zakończenia u a łe  porów­
n a n i .

Znawoy stosunków twierdzą, że na­
ród ozeuki jest mniej zamożny od nas, 
to właścioielami «kopalń czeskich to 
Niemcy, żydzi i inni obookrajowcy. a 
jednak mimo to rząd czeski doprowa­
dził do tego, że na czele kopalń stoją 
Czesi, że urzędników obcokrajowców 
policzyłby tam na paloaoh u obu rąk 
podczas gdy my mamy więoej kapitału 
rodzimego ulokowanego w kopalniach 
a jedoak rządzą u nas Niemo/ i tydzi 
jak za dawnych czasów. Urzędników 
Polaków na stanowiskach kierujących 
niemn wcale, cńociaż mamy zdolnych.

Wiem np. że na stanowisko dyre­
ktora kopalni Silesia zgłosiło się pięciu 
inżyniorów górniczyoh Helaków i do te­
go zdolnych, lecz panowie tydzi i Niem­
cy z Wiednia zaangażowali żydka cze- 
chusłowaka, który gwitdze sonie podob­
no na rozporządzenia polsaich władz 
górniczych.

A więo obcokrajowiec i do tego 
jeszcze żyd je9t kierownikiem takiego 
powatneg» zakładu, a nasi inżynierowie 
górnicy Polacy, którzy zdawszy egza­
mina pracowali przed powstaniem. Pol­
ski u obcych, chodzą bez pracy lub są 
na posadach podrzędnych. 1 tak wszędzie.

Władza górnicze są u nas niby 
polskie, lecz te wiele działać nie mogą 
bo wpływy magnatów obcokrajowców 
są tak potężne, te  sprawy płacenia po­
datku węglowego utykają gdzieś w ga­
binetach ministerjalnycb i wojewódzkich. 
Panowie cudz>ziemoy kpią sobie z na­
szych władz, nabijająo kieszenie kosz­
tem społeczeństwa polskiego.

Wobec tego pytam: Jak  długo

¡eszcze rządzić będą w Polsce kapita- 
iśoi cudzoziemcy, a polscy biali nie-, 

wolnicy przyglądać się temu będą 
bezozynnie.

Górnik.

Jak mieszka proletarjat łódzki?
Z n o h t s h  (k o n t ro le r a  s a n i t a r n e g o .

Jako ea n it i r ju sz -k o n tro lo r  zwie • 
dznm codzienni«  dziesią ki m ieszkań  ro­
botn iczych i widzę przy tein obrazy w o­
łające o pomsty do n ieba. S ło ń c i  i 
przestrzeni! Wody i mydła! T akie  o- 
k rzy k i  w yryw ają  mi s i ę ' z  p iersi,  ile ra 
zy w chodzę do izby robotniczej. Izby te ,  
to  ciasae, c icm ae,  najczęście j w ilgo tne  
i brudne, a zawsze dus-. te  — k la tk i  na  
poddaszach  i c z w a r t ik a c h  lub  nory p i ­
wniczne w su te renach .  I jedne i drugie 
nie zasługują na m iano m ieszkań; bą to  
raczej groby żywych i s to t  ludzk ich ,  w 
których Kruźllca przechodzi z pokolen ia  
na pokolenie i śm ierć  obfito zbiera po- 
ktoGio, W takich „m ieszkan iach“ rodzą 
się, w ychow ują  i — jeże l i  Ich 'm ie rć  
nie skosi w życia zaraniu—ży ją— -rierla- 
cy wszelkiego rodzaju. Bo naprawrdq 
zdrowego człowieka w mieszkaniach ro­
botniczych łódzkich trzeba szukać ze 
świecą.

Przytoozę tu kilka obrazków.
Oto obrazek pierwszy.
Maleńka izba na poddaszu 3 piętro­

wego domu, o jednem, ledw 3 widocz- 
nem poza sprzętami i p o i  ochyłością 
sufitu—okienku, szczelnie zamkniętem. 
Pełno tu  zaduchu, oparów kuchennych, 
stjchllzny zo startej słomy sienninów i 
smrodu z rozwieszonych nad kuchnią 
ścierek i pieluch. Pod ścianami trzy 
łóżka, po rcgach trochę gratów.

— Czemu nie otwieracie okna? — 
pytam starszoj kobieciDy, pochylonej nad 
kuchnią.

— Bo najczęściej otwieramy drzwi, 
brzmiała odpowiedź.

W istocie drzwi zastałem otwnrtc. 
Ale tedy nie mogło przedostać się świe­
że powietrze. Korytarz niski słabo prze­
wietrzony, zawalony siennikami, śmie­
ciami, gratuihl i beczkami—nie molo być 
rezerwoarem świeżego powietrza.

W takich warunkach, w atmosfe­
rze pełnej zarazków żyją dwie rodziny 
liczące dziewięć osób, mężczyzn, kobiet 
i dzieci, w tej liczbie jedna chora na 
gruźlicę.

Gdy po zebraniu niezbędnych mi 
danych zabierałem się do odejścia , moja 
.pacjentka*, która dotąd siedziała na 
krawędzi łóżka, pokasłująo raz poraź, 
skierowała się chwiejnym krokiem do 
kołyski, w której zakwiliło kilkoraie- 
sięczne niemowlę.

N ieszczęsna m a tk a  — pomyślałem— 
niesie  ukochanej dziec in ie  zarodki przy' 
szłej choroby i śmierć.

Obrazek drugi.
Na pierwszem piętrze, w pokoiku, 

mającem nio więcej, niż 8 łokci długości 
i 5 szerokości, mieszkają również dwie 
rodziny, składające się z siedmiu o s ó b ,  
vr tem dwie chore. T a  jedyne olcno 
ni;?dy nie bywa otwierane, bo tu i  pod 
nicm je s t  wejście do ustępu, a naprze­
ciwko—śmietnik otwarty. Promień słoń­
ca nigdy nie zagląda, gdyż okno zasra­
nia przeciwległa, o 4 łokcie odduloaa, 
kilkupiętrowa oficyna.

— Jak  wy tu żyjecio w tym smro* 
dzie i ciemnicy takiej?—pytam dwu ko* 
biet, któro zostałem w mieszkaniu.

— Ciężko, pani*, dusimy się po-* 
prostu, ale cóż począć—odpowiedziała a 
rezygnacją staruszka, którą, jak  można 
było sądzić po odzieniu i gwarze, nie­
dawno los oderwał od pól i lasów i u* 
więził w mieście.

W międzyczasio na brudnym, za* 
śmieconym i pełnym zaduohu korytarza, 
wrzało jak w szkole podczas pauzy. To 
„dziatwa kamienicy“, nieświadoma tego 
co ją  otacza i co ją  w niedalekiej przy­
szłości czeka — bawiła się w „chowA* 
nego“.

Jeszcze jeden.
Na krańcu miasta w małym domyli* 

na parterze, w izbio czarnej od wilgoci,
0 2 oknach, wychodzących na północ, 
mieszka z kilkunastoletnim synom—tu* 
chotnlkiem robotnica, porzucona przea 
męża. Biedna kobiecina—z 50 tys., ja ­
kie zarabia tygodniowo, utrzymuje siebie
1 syna, i jeszcze usiłuje jedynaka wyr­
wać z objęć śmierci, w które pcha go 
nieubłaganie gruźlica.

Próżne wysiłki — mówł Jej doktór; 
— daromne starania — mówią jej są­
siadki. Ale ona w to nie wierzy, jeno 
robi co może, aby jedyne dziecko ratować.

A tymczasem chory żywcem już 
gnije w izbie, podobniejszej do obory, 
niż do mieszkania ludzkiego!

T ak  żyjo, a właściwie dusi sii> 
większość proletarjatu łódzkiego.

San.—Kontroler.

Klub uliczników.
Ostatniemi czasy coraz jaskrawszy 

staje się fakt, że mimo szeroko rozwi­
niętego szkolnictwa, ulica je3t wycho­
wawczynią wielkiej ilości dzieci. Nędza 
pozostawiła tysiące młodych jednostek 
bez chleba l dachu nad gło rą ,  bez opieki 
w zaniedbaniu moralnem — na los nie­
miłosiernej ulicy. A je s t  ich legjon. 
Spotykamy ich bezczynnie włóczących 
się po ulicach.

Deprawując się w zaraniu życia, 
zatracają godność człowieka tworząc 
w przyszłości kadry aryminalislów. To 
cało plejada różnego rodzaju pokątnych 
tragarczyków ulicznych i kolejowych, 
roznosicieli gazet, sprzedawców papie­
rosów, gołębiarzy e. t. c.

Stanowią oni ranę organizmu spo­
łecznego, z której należy się leczyć. 
Władze państwowe i komunalne nie są 
wstanie ogarnąć całokształtu całej pracy. 
Tu musi przyjść z pomocą sarno społe­
czeństwo — tworząc opieki nad dzieć­
mi ulicy. Opieka społeczna nad mło­
dzieżą musi iść w dwóch kierunkach, 
musi ona być z jednej negatywna, jako 
przeciwdziałanie z tylu szkodliwymi na 
młodzież wpływami, z drugiej zaś stro­
ny winno ono być pozytywne, twórcze 
dające młodzieży wartości trwałe i peł­
ne. Opieka nad młodzieżą ulicy powin­
na powstać przy wydziale Opieki Spo­
łecznej przy magistracie, z którą winny 
współdziałać instytucje kulturalno-oś­
wiatowe i wychowawcze. Posiadałyby 
one prawo interwencji oraz egzekutywy 
publicznej. Ich to zadaniem byłoby roz­
taczać duchową opiekę nad ulicznikami.

Ważniejszą jednak częścią działal­
ności opieki je s t  podniesienie poziomu 
moralnego młodzieży nietylko zapomo- 
cą przeciwdziałania i zakazów, lecz tak­
że za pomocą twórczej pomocy materjal- 
nej. W tym celu wielką rolę odegrać 
mogą kluby uliczników (sale zajęć) któ­

re mają im zastąpić niejako dom rodzi- 
cislski, gdzie by ohłopieo za niskiem wy­
nagrodzeniem znalazł dla siebie skrom­
ny posiłek, opiekę, posłuchał pożytecz­
nej gawędy, by w zespole rówieśników 
wzbudził w sobie szlachetne upodoba­
nia, znalazł godziwą rozrywkę. Należa­
łoby go przysposobić do życia spohez ' 
nega przez tworzenie kółek: czy tanko­
wych, śpiewaczych, gier ruchomych; roz­
budzić uśpione ambicje przez sądy ko­
leżeńskie; stworzyć agendy pracy, które 
by kierowały uliczników do domów po­
prawy, szkół, rzemiosł. Idąc po tej 
lirijl oszczędzimy pracy więziennictwMi 
nad nieletnimi, uratujemy niejedno mło­
de żyeie od przedwczesnej śmierci. Po­
wrócimy jednostkę drogą dla społeczeń­
stwa. Stworzenie ognisk dla młodzieży 
ulicznej je s t  jednym z wielkich obo­
wiązków społecznych równiewielkich jak 
zakłady dla inwalidów, kalek i starców. 
Cel jest jasny. Nie powinniśmy zwrócić 
ulicy ani jednego dziecka, które przesu­
nie się nam przed oczami. Twórzmy 
kluby uliczników.

Ks. kpi. St. Nowicki.

Zjazd nauczycieli szkół 
powszechnych.

W Warszawie odbył {się w ubie­
głym- tygodniu piąty zjazd delegatów 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych". Brało w nim udział 500 
delegatów,;; reprezentujących przeszło ty­
siąc Ognisk nauczycielskich i 32 tysiące 
nauczycieli. Liczby to świadczą o wspa­
niałym rozwoju Związku i o jego wiel- 
kiem znaczeniu.

Zjazd na wstępie przez powstanie 
z miejsc uczcił pamięć zamordowanego 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej
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Oabrjela Narutowicza, a następnie jfdu<- * 
myślnie uchwalił, co następuje: W wiel- j 
kiciu uznaniu dla naszego cz:o >kn ly j 
norowego, marszałka J ó ^ f a  Piłsudskie­
go, byłego Naczelnika Państwa, i ojuwni- 
ka o niepodległość Polski i Jej obrońcy, 
piąty zjazd delegatów składa Mu hołd
i cześć!

W osobnej uchwale zjazd zaprote­
stował przeciwko zamiarowi obecnego 
rządu" Chjeny i Piasta oddania szkolnic­
twa w ręco władz administracyjnych, co 
uzależniłoby szkolnictwo od czynników 
partyjno-politycznych. Ob«cny na zj’ ż- 
tizie przedstawiciel ministerstwa oświa­
ty po ogłoszeniu tej uchwały oświadczył, 
ie  rząd zaniechał swego projektu.

, P H A C  A "— 15 w ra^sria  19?3 roku §

w —
W trzecim dniu zjazdu przybył na 

salę obrad marszałek J .  Piłsudski. Dele­
gaci powitali go powstaniom z ;miejsc
i okrzykami: Niech żyje! Po wygłosze­
niu krótkiego przemówienia marszałek 
Piłsudski przysłuchiwał się przez jakiś  
czas obradom.

Tymczasowa rada spożywców.

Dn. 11 września o godz. 11 rano 
rozpoczęło się w gmachu M. S. W. 
pierwsze posiedzenie tymczasowej rady 
spożywców, na które stawili się wszyscy 
członkowie rady za wyjątkiem pp. Wag­
nera z Katowio oraz d-ra Zielińskiego z 
Warszawy. Przemówienie powitalne wy- 
g osił p. minister spraw wewnętrznych 
Kiernik, w zastępstw ie którego prze­
wodniczył później nadzwyczajny komi­
sarz zwalczania arożyzny p. dr. Bajda. 
Regulamin, ustanowiony dla T- R.S. przez 
radę ministrów, został przyjęty z dro- 
bneml zmianami. Przyjęto również do 
wiadomości sprawozdanie d-ra Bajdy o 
dotychczasowej działalności nadzwyczaj­
nego komisarjatu zwalczania drożyzny. 
J odczas ogólnej dyskusji nad sprawo­
zdaniem oraz nad dalszą działalnością 
komisarjatu, członkowie T. R. S stanęli 
nu u*m stanowisku, iż dotychczasowa 
d ialalnośó komisarjatu wiana być nie- 
tylko prowadzona w dalszym oiągu,lecz
i cży ją znacznie rozszerzyć. Nadzwy- 
c iy komisarj&t winien również dążyć
u. izyskanla uprawnień ustawowych, 
n< iem dotychczasowe okazały sio nie-
l iteczne. Po przerwie południowej, 
p wadzona była dyskusja szczegółowa 
nud dalszą działalnością komisttrjatu, 
podczas której poruszone były sprawy: 
węglowa, cukrowa, zbożbwa i mięsna,.

Hlały felieton.
jak Drożyzna Bajdę woziła?

(Z niezapisanyeh bajek ludowych)
Był sobie gospodarz imieniem Baj-’ 

da, kióry bardzo przechwalać się lubił. 
Przechwalał się raz ,Baj da przed sąsia- 
dumi, że Drożyznę zabije:

—- rokażcio ,mnie, gdzie ta  Dro­
żyzna, a urwę jej łeb. Witos nio urwał 
a ja  urwę.

Usłyszała to Drożyzna i ^bardzo

Erzestraszyła się. Młoda jeszcze była, 
yluo życia używać zaczynała, a tu 

śmierć! Co robić?
Y obiegła do matki swojej, starej 

cz'rownicy Chjeny i płacze:
— Matulu, matulu, Bajda mnie łeb 

u -viel A stara czarownica tylko pra­
wem okiem mrugnęła (lewe miała biel­
ili m zakryte) i powiada.

— Nie bój się, córuchno, *moja już 
w tem głowa, aby Bajda tobie krzywdy 
me uczynił.

I zrobiła ta  czarownica, że córkę 
swoją zmieniła w parobka Bajdy.

Kazał Bajda - parobkowi konia za- 
prząilz. Zaprzągł konia parobek do wóz­
k a  w siedzenie worek z markami poło­
żył, aby Bajdzie m iękko  było. Sam u- 
tTadł na  przedzie i lejce trzyma. Wyszedł 
Baj aa, rozsiadł się w wózku na worku 
w ygodnie.

— Jedzieml — rozkazuje.
— D rożyznę szukaćl
— Dobrze! powiada Drożyzna. — 

Konia zacięła i pojechali. A wszystkie 
ccny za nimi, jak  te pieski z podwórza 
popędziły.

Jedzie sobie Bajda. Drożyzna po­
wozi, ceny skaczą za nimi, a mnożnik 
zdyszany biegnie, dogonić nie może.

Tak i do dziś dnia jadą.
Nerr.o.

Zebr;uii3 d legatów P.Z.Z. 
„Praca“.

W środę ubi-glą odbyło się tygod- 
T iow a zebrauie delegatów i poborców 
P.Z.Z. „ P r a c a “. , N?. w tęp^e zebrania po 
zreferowaniu sprawy ur-e« kol. Orłow­
skiego— post&n >vviouo yodwyższyć skł.-d- 
ki nwsięczns n* wrzcs.dó do 7 i 10 ty­
sięcy oraz wpisowe od 1 października 
do 20 tysięcy.

Następnie kol. Ogłowsk! omawiał 
szeroko spnw o  ibliZających blę wybo­
rów óo Rady Kasy Cboryoh, zaznaja- 
minj io zebranych z faktem pjw stan a 
Komitetu Wyborczego Zjedn. Zaw. Poi 
ekiego i wskazując na zadania, j tkle w 
związku ze zbliżającoml'  się wyborami" 
d j  zarządu tak poważnej instytucji Jak 
Kasa Chorych, czekają klasę pracująoą.

Na zakończenie zebrania poseł ko­
lega Waszkiewicz obszernie zreferował 
zgromadzonym ustawę o ubeapieo :eniu 
na wypr.dek bezrobocia. -Poseł Wasz­
kiewicz poddał całą ustawę należytej 
ocenie, wskazują: na braki ustawy i wy­
jaśniając pewne jej ?awiłosoi.

Zgromadzeni serdecznie ¿¿iękowUi 
posłowi kol. Waszkiewiczowi sa wygło­
szony raferat, jw.

Przed o y f i m !  do Kw Chorych o  Łodzi-
Łódź przygotowuje się do w y ­

borów do Rady Kasy Chorych. Po­
cząw szy od dnia 21 września, w yło­
żone zostaną w  lokalach biur w y­
borczych listy wyborców, adresy  
lokali biur będą rozplakatowane na 
murach miasta. Same wybory od­
będą się  w  przeciągu 10 tygodni.

Sprawa wyborów do Rady Ka­
sy Chcrych znalazła już należyte  
zainteresow anie w  polskim ruchu 
zawodowym, Omawiano ją  szcze­
gółowo już na o tiituiem, odbytem 
w  środę, zebraniu delegatów fabrycz­
nych PZZ „Praca“.

W sobotę dnia 22 b. m. odbę­
dzie się  w  lokalu PZZ „Praca* (Głó­
w na 31) zebranie zarządów w szyst­
kich związków zawodowych Zjed­
noczenia zawodowego Polskiego. 
Na zebraniu tem, które rozpoczyna 
się  o godz. 6 po poł., om awiana bę­
dzie sprawa wyborów do Rady Ka­
sy Chorych szczegółow o oraz uzu­
pełniony będzio Komitet W ybo-czy 
Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go, w  skład którego to komitetu o- 
becnie wchodzą kol, Kulczyński i 
A nloszkiew icz w  PZZ .Praca" i kol. 
Dąbrowski ze Zw. Metalowców.

jw .

Początek sezonu teatralnego.
Dnia i i  września czynny jest teatr

polski pod wytrawnym kierunkiem lite­
rackim p. K. Wroczyńskiego, a reżyser­
skim p. J. Pawłowskiego. Żespó*, wśród 
którego są artyści tej miary co p. J. Sol­
ska i S. Wysocka, Kamiński, Sliwicki, 
da;e gwarancję, że teatr nasz stanie w 
bieżącym sezonie na wysokim poziomie 
artystyernym. Prem era inauguracyjna wy­
padła pod każdym względem wyśmieriicie. 
Zadani« reżysera i występujących a r ty ­
stów było z wielu względów bardzo tru­
dne, chodziło bowiem o odtworzenie 
tak trudnego utworu, jak „Fantazy“ Jul. 
Słowackiego. Jeżeli wszystkie nastręczają­
ce się trudności zostały zwycięsko poko­
nane, to należy to  przypisać koncertowej 
obsadzie aktorskiej w tej sztuce. D ość 
powiedzieć, że rolę hrabiny Idalji odtwo­
rzyła Irena Solska, Dianą —  była Star- 
ska, a Fanta/.ym był p. Sliwicki.

Drugą z kolei premjerą, wystawioną 
w ubiegły piątek, była gł:śna groteska 
słynnego pisarza węgierskiego Moinara. 
Rzacz ta, choć należy do ta< zwanego lek­
kiego repertuaru, nie pozbawiana jest głęb­
szego podkładu. Doskomła zwarta i 
kunsztowna budowa, niezwykłe bogactwo 
humo ystycznych sytuacyj, iskrzący się

dowcipami djilog, cięta satyra na sto­
sunki polityczne. społeczne i towarzyskie— 
wszystko to czyni rt* sztukę niezwykle ak* 
tualną, a przez to mile widzianą przez te ­
atr drią publ cznoff. '  ta prem era wy­
padła d o sk o n Je .  Okazuje się, że w te­
gorocznym z.spole teatralnym rmrny bo­
gatą skalę -zdolnie*, co pozwoli dyrekcji 
obok re^ertu iru klasycznego, wystawiać 
sztuki współczesne, o charakter o komedjo- 
wym. Z  pośród artystów, którzy przy­
czynili się do powodzenia sztuki Moinara 
na r.aszej scenie, nrleży wymienić prze- 
dewszystklem dyr. Pawłowskiego, któ: y 
był doskonałym mecenasem Parkerem. 
Pozatem na wysokości zadania «tał cały 
zespół. Sztuka zarówno przez swą treść, 
Jak i doskonal* odtworzenie będzie się nie­
wątpliwie cieszyła znacznym, zas.użonym 
powodzeń em.

Chodzi o drobnostkę. Mianowicie o 
to, by tak zwana inteligentna, a jak stąd- 
by sądzić można, kulturalna publiczność 
miasta ¿odzl dowied iała, że w obecnym 
sezonie mamy dobry t*atr, w którym wy­
stawiam są dobre sztuki, te  przeto warto 

Jest, u nawet podobno jest obowiązkiem 
do tego teatru uczęszczać, aby w ten spo­
sób umożliwić mu coraz lepszy rozwój.

X.

Dla uczczenia Lwórców oświaty 
Polskiej,

PrŁsd t50 -le tn ią  rocznicą Komisji 
Edukacyjnej.

Wobec zbliżającego się terminu 
uroczystego obchodu 160-Iecia rocznicy 
Komisji Edukacyjnej, która odbędzie się 
w dniach 13- i 14 październina, zarówno 
komitet obchodu, jak  i wydział wyko­
nawczy, pracują bardzo intensywnie.

W tych uniach o ibyło się w Kura- 
torjum posiedzenie Komitetu wykonaw­
czego. Na zebraniu tym dłuższą dys­
kusję wywołała sprawa programu uro- 
ozystośoi.

Przedstawiony wydziałowi wyko­
nawczemu projekt programu .zatwiedzo- 
no a następnie uptaloao ścisły podział 
pracy. W tym celu wyłoniono ¡zostały 
tr^y sekcje, a mianowicie: prasowo-od* 
czytowa i sekcja pochodów.

Sekcja pierwsza zajmie się zorga­
nizowaniem specjalnych odczytów dla 
szerszych w ars iw  lnrtności,’oraz ustali li­
stę prelegentów, którzy wygłoszą słowo 
wstępne przed uroczystościami, bądź to 
w szkołach, bądź też w instytucjach 
kulturalno- oświatowych.

Sekcja widowiskowa zajmie się 
zorganizowaniem uroczystej akademji 
przedetawieniem w teatrze, a następnie 
obchodami w szkołach powszechnych i 
średnich.

Wreszcie sekcja trzecia zorganizu­
je  uroczysty pochód. t

B a c z n o ś ć ,  b u d o w la r z e l
Wszyscy murarze, cieśle i robotni-s 

cy, którzy "podali sprawy do Sądu za* 
pośrednictwem Związku Budowlanego 
Drzewnego i pokrewnych Zawodów Z.Z.P. 
oddział w Łodzi — zechcą się zgłosić 
w niedzielę o godz. 9 rano do tegoż 
Związku celem podpisania swoich spraw 
czyli powództwa.

Codziennie około 3—4 po południu 
krzykliwy, arogancki tłum żydowski, za­
legający centrum miasta, elektryzowany 
zostaje ukazaniem się bulwarowo-ryn- 
sztokowej szmatki gazedarskiej, „Ek­
spresem“ zwa-ej i od „Republiki" się 
wywodzącej. Tłum mec esów i czarno- 
giełdziarzy rzuca się łapczywie ca ga 
zetkę, szukając najpierw kursów walu­
towych a potem napaści na magistrat.

. W imię bowiem jedynie interesów tego 

. tłumu pasożytów i paskożydów—gazet- 
«»ka zaciekle , zwalcza* dzisiejszy magi­

strat, usiłując w dodatku z bezczelnoś­
cią iście semicką wmówić w czytelni­
ków, że to się .walczy z reakcją“. Tym­
czasem jest tej kampanji interes wybit­
ni« żydowski. Źydy, co zagarnęły tyle 
placówek życia ekonomicznego i spo­
łecznego w Łodzi — wściekają się, że 
Magistrat polskiego Manohestru znajdu­
je się w polskich a. nie w żydowskich 
lub szabssgojowskich rękach ..

Z tej wściekłości płynie więc ta 
fala brudy, kłamstwa i staromiejskiego 
kału, jakiej pełDe są szpalty „Ekspresu“
i „Republiki“.

Wzroszt kosztów atrzymania 
w Łodzi.

Na wczoraj szem posiedzeniu  
Komisja do badania wzrostu kosz­
tów utrzymania ustaliła, że w  pierw ­
szej połowie w rześnia koszt utrzy­
mania rodziny robotniczej, złożonej 
z 4-ch osób wzróal o 22,95 proc., 
co zaokrąglono do 23 proo.

Podwyżka ta w  przemyśle obo­
w iązyw ać będzie od 17 b; m. t. j. 
od poniedziałku.

K a l e n d a r z y k
10 Niedziela, Euzebji P. M.
17 Poniedziałek, Styg ś. Franciszka
18 Wtorek, Józefa W., Ireny.
19 Środa, Januar.
20 Czwartek, Eustachjusza M.
21 Piątek, Mateusza
22 Sobota, Tomasza.

Opieka Państwowa nad inwalidami wo­
jennymi. Ministrowie pracy, spraw woj­
skowych i skarbu wydaii rozporządzenie 
ustalające opiekę państwową „nad inwa­
lidami wojennymi, wdowami 1 sierotami 
po inwalidach, oraz zmarłych i poleg­
łych na wojnie. Pierwsze rozporządze­
nie dotyczy umieszczenia w państwo­
wych zakładach opiekuńczych inwalidów 
wojennych, niezdolnych do .samodzielne­
go zarobkowania i pozbawionych opieki. 
Drugie ustala warunki, pod którymi 
ociemniali inwalidzi mają prawo otrzy­
mywać bezpłatnie ze skarbu państwa 
narzędzia robotnicze i środki pomocni­
cze do pracy zawodowej. Trzecie regu­
luje kapitalizację rent inwalidzkich. 
Czwarte określa prawa sierot po inwali­
dach i zmarłych żołnierzach >do pomocy 
państwa w utrzymaniu i w kosztach 
kształcenia

— Od redakcji. Redaktor „Pracy“ 
kol. Woj tyński, powrócił z urlopu. Przyj­
muje ^codziennie od 6 do 7 wiecz.

— 0 umundurowaida urzędników. Mię* 
dzy Prezydjum Raiiy Ministrów, niini- 
sterstwom spraw ¡wewnętrznych i mini­
sterstwem , skarbu oraz wojewodami to­
czą się rokowania co do ewentualnego 
wprowadzenia przymusu umundurowania 
urzędników administracji politycznej.

—- Kiasta a oświata. W myśl uch­
wały zjazdu Związku Miast, została wy­
łoniona komisja oświatowa związku w 
skład której weszli z Łodzi ławnik prof, 
Hajkowski, dr. Kopciński..

— Instytut Nauczycielski T. N. 3. W. 
W dniu 15 bm. ukończono zapisy w In­
stytucie T. N. S. W. a w sali gimnazjum 
miejskiego, im. J. Piłsudskiego, (ul. Sien­
kiewicza M  44) odbyła się uroczystość 
inauguracji roku szkolnego.

Wykłady stałe na wszystkich wy­
działach Instytutu roispoczną się 17-go 
września b. r.

— Najbliższe posiedzenie Rady Miej­
skiej. We wtorek, dnia 18 b. m. o godt.
7 i pół wiecz. odbędzie się posiedzenie 
rady miejskiej.

— Szefem Wydziału Łączności przy
D. 0. K. IV mianowany został mjr, inż. 
Karaffa-Kreuteukraft.

— Wznowienie koncertów w „Tivoli*1,
W soboty i niedziele odbywają się w 
sympatycznym ogródku przy restsuracji 
„Tivoli“ ul. Przejazd nr. l ,  koncerty 81 
pułku strzelców kaniowskich. Początek
o godz. 8-ej wieczorem.

Niezależnie od tego o godz. 12-ej 
w niedziele odbywają si? w tymże og­
ródku poranki muzyczne dla młodzieży.

T e a t r ,  m n z t i k a  i n m t n .

Teatr Miejski.
Teatr Miejski rozpoczął sezon tego­

roczny wystawieniem w dniu 11 b. m. 
wielkiego arcydzieła Słowackiego „Fan­
tazy“.

W piątek wystawiono komedję Mol- 
nara „Jego mecenas“.

Dziś, w niedzielę wieczorem teatr 
daje „Fantazego*.

 ̂ „Teatr Popularny“.
Cieszy się wielkiem powodzeniem. 

Dziś w niedzielę po poł. „Królowa przed­
mieścia“ wodewil w 5 aktach. Wieczorem 
„Pospolite ruszenie" komedja Abrahamowi- 
cza I Ruszkowskiego. W głównych rolach 
pp.: Wrześniowśka, Brandtówna, Dębic«, 
Rębosz. Lechowski.
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f c i e ]  » .  P .  R ,
W poniedziałek dn. 17w r*«śnia 

b. b, o g. 8-ej wlec*. W lokalu 
N. P. R! (Piotrkow ska 91) odbędzie 
się zebranie trakcji radzieckiej.

D zie ln ic a  B a łu c k a «
Dziś w niedzielę, dnia 16 b. m. o 2’

4 po poł. —^zebranie wszystkich kobiet 
» klubie przy ul. PranciszkafiskleJ 58,

(—)&P. Nowicki. 
.K a to  K o b ie t"

W poniedziałek dn. 17 września o 
godz. 7-ej wieoorem, w lokalu N. P. R. 
przy ul. Piotrkowskiej L. 91, odbędzie się 
zebranie Zarządu oraz członkiń Kota. O 
jak najliczniejizi pnybyoie uprasza

Zarząd.

Podział przeznaczonych przez ko" 
mit»t ekonomiczny przy rmdaie miel*’ 
itrów 890 w 8 gonów ja j, jako kontygen1 
sierpniowy, miał nastąpić pomiędzy 10
i i  września w Równym urzędzie wwo­
żą I wywozn. Po załatw laoja p rojek ta

E)działa jaj przez ministra przemysłu ( 
andlu—uprawnione firmy eksportowe o- 

trzymają odpowiednie świadectw* wy­
wozowe. «

Wobeo tego, że według obliczeń n- 
rzędowych nadwyżka zboża tegoroczne* 
go wynosić ma 180.000 wagonów, w sfe­
rach miarodajnych postanowiono wyda* 
wać zezwolenia na wywóz zboża zagra­
nicę po uprzedniem zaspokojeniu po­
trzeb krajowych.

Przypominamy, że w swoim czasie 
na podobnych zasadach udzielano po­
zwoleń na wywóz za granicę cukru l w 
rezultaoie w całej Polsoe zapanował 
głód cukrowy.

Jeżeli w cen sam sposób, potrakto­
wana będzie sprawa udzielania pozwo­
leń na wywóz zboża, to przyszłość na­
sza przedstawiać się będzie bardzo 
smutnie.

Do Warszawy przybył Anglik p. 
Iliton Young, który ma pomagać rządo­
wi w sprawie uporządkowania spraw fi­
nansowych.

Działalność angielskiego doradcy 
finansowego związana je s t  z ogólną sa­
nacją waluty polskiej i w tym kierunku 
praca jego rozbita będzie na kilka e- 
tapów:

1. Dokładne wejrzenie w istotę 
budżetu polskiego. Dalsza akoja do­
radcy angielskiego u^alożnionia będzio 
od wyniku tego przeglądu. Jes t ona 
możliwa tylko o tyle, o Ile okaże się, 
że można wprowadzić takie reformy 
budżetowe, które umożliwią sanację go­
spodarczą.

2. Jeśli wynik badań będzie dodat­
ni, wówczas przystąpi się do pertrak­
tacji w sprawie Banku Emisyjnego pol­
ak ¡ego przy spóludziale kapitału angiel­
skiego i amerykańskiego. Prawdopodo* 
bnie kapitał Banku sięgać będzie 100 
miljonów dolarów, co pozwoli na emisję 
200 miljonów dolarów polskich. Suma 
ta  pokryje całkowicie zapotrzebowanie 
finansowo Polski. W tym celu ozynione 
są już obecnie daloko sięgające przygo­
towania.

3. Doradca finansowy roztoczy 
szozogólną opiekę nad naszą gospodarką 
skarbową w okresie przejśoiowym. Sfery 
finansowe angielskie uważają, że przej­
ecie do waluty złotej w Polsoe będzie 
połączone z olbrzymim kryzysem eko­
nomicznym i socjalnym. Warunkiem 
szczęśliwego przebycia tego kryzysu je s t  
'ptrzymanie przez Polskę kredytu sana­
cyjnego po bardzo niskiej stopie pro­

centowej, tylko wtedy bowiem 1 kredyt 
w kraju będzie nlakl i zdołamy zwyolę- 
sko przetrwać obcą konkurencję. W o- 
beonych warunkach Anglicy utają zdol­
nościom gospodarczym Polaki i są pewni, 
że przemysł nasz przotrzyma ten kryzys.

Co się tyozy samego układu mo­
netarnego, to dotyohozas kw estia ta nie 
weszła w stadjum  konkretne. Ze strony 
banków angielskich rzucają luźny prolekt 
przestomplowania banknotów polskloh 
w ten sposób, l i  1000 marek polskloh 
obecnyoii będzio nosiło nazwę pół marki,
10.000 marek obecnyoh — 6 marek no­
wych, 50.000 mk. — 25 marek. Pozostałe 
banknoty będą odpowiednio wymienia­
ne, przyozem monety po l, 8, 3, 0 i 10 
marek nowyoh będą wybijane z metalu, 
100 marek nowyoh (200.000 obecnyoh) 
będzie nosiło nazwę dolara polskiego* 
dzielącego się na sto marek (każda mar- . 
ka nowa więc — 2000 mk. obecnyoh^ 
Stopniowo mają być anulowane obecne 
pieniądze papierowe i zamieniane na 
monety metalowo aż do wosokości 1Q 
marek nowyoh. Potfyżoj tej wartości 
oędą wypuszczane banknoty po ćwierć, 
pół dolara polskiego 1 wyżej.

Zaznaczyć należy raz Jeszcze, te  
plan ten je s t jeszcze projektem angiel­
skim tylko l ma być dopiero w przy­
szłości przedstawiony rządowi polskiemu.

Szczególną troską otoczony będ-ife 
przemysł włókienniczy, jako importuj 
cy surowce, oraz górnictwo dąbrowa" j  
śląskie, jako importujące na w.ubuy 
skalę wzamian za mocne waluty.

Rząd a kryzys id feodz:
’ A? • * / .V , *.

Komisja m iędzym inisterialna w  sprawie kryzysu w  przemy«© zjecl:~ 
do Lodzi, ale sam p. Minister Smnlski nie przyjechał. Przebieg p itr w *

konferencji.

Obecny rząd, popierany gor­
liw ie przez pasko-polityków w sze­
lakich zawodów i wyznań, poczyna 
w szystkie bolączki polskie leczyć... 
konferencjami. Rozpoczął je  sła­
wetny p. Bajda. Zwołuje on w  
W arszawie po kilka konferencji na 
dzień. Zbiera konferencje w  spra­
wie cukru, małpiego szmalcu chlu­
ba, butów, jaj, gwoździ, sera. lemo­
niady, Pomagają te konferencje 
biednym ludziom tyle co umarłemu 
kadzidło. Paskarze kpią sobie z 
konsumentów i z sam ego Bajdy, zaś 

,prasa ósemkowa peina jest poch­
wał dla „energicznego“ rządu.

. Obecnie .konferencje“ naw ie­
dziły rów niej Łódź. Pan SrfTj^ski 
objąwszy tekę ministra pracy, po 
zdymisjowa^ym p, Darowtfkim. któ­
ry był dla piasto wo- chjeńskięgo 
rządu“ ża poi topowym,' bo'eż<istd‘śU -

wał w  obronie robotników, —• po­
stanow ił „coś“ zrobić dla Łodzią  
Poradził się widać p. Bajdy i wys-* 
łał do naszego grodu „komisję ifllę-* 
dzyministerjalną- celeni odbycia, 
„konferencji“ z ^robotnikami 1 pr*8-j' 
mystowcami. '  f

I oto Łódź od wczoraj konfe­
ruje i będzie konferowała i  w ysłan- 
nikàmi pana Smulskiego 
Oby z lepszym skutkiem.
Bajda w  W arsząwlei Sżl 
że panSmulski nie raczył sąrn 
Łodzi przyjechać, i pokazać jpto 
szyin roboclarzpmi ópówlodzlell 
panu m inistrowi £clëkaw e rze< 
hiechże przynajmniej uwążnla o<J- 
czyta to. Co mu foraiśja ińiędzyrttl- 
nlsterjalna na piśmie przedstawi.

Wczoraj, o godz, 5 po połud­
niu komisja miçdzymi^iste’rjâlna k'on-

ferowata w Województwie s przed­
stawicielami związków tawodowych. 
Z  ramienia „Pracy* byli obecni po­
seł Waszkiewicz, Kizimlorczak i 
Sobezak, Omawiano głównie 8 spra­
wŷ  redukoję. pracy w przemyśle 
włókienniczym, podatek dochodowy
1 aprpwizację.

Kot, Kazinrierczak przedstawił 
stanowisko .P ra cy .- Domagał się. 
aby n ą d  w yw arł pi*esję na fabry­
kantów celem zapewnienia ciągłoś­
c i praoy przez całe 0 dni- Wska­
zuje na fatalne skutki redukcji, któ­
ra objęła 70 proc. w szystkich ro­
botników włókienniczych i dopro­
wadza Ich do zupełnej ruiny. Żąda 
od Rady Ministrów czynów a nie 
słów  1 obietnic, których robotnik 
łódzki ma Jut dość.

Podkreśla następnie, i e  poda­
tek doohodowy je s t  pobierany w  
sposób niespraw iedliw y. Potrąca  
s ię  podatek od całotygodniowej pła­
cy. choć robotnik pracuje nieraz tylko
2, 3 lub 4 dni w  tygodniu. Poza­
tem wskutek tego. żo skala opodat­
kowania je s t  nieruchoma, robotnik 
przy wzroćcie płao w  markaoh do­
staje się  w  coraz wyższą kategorję 
opodatkowania mimo, że jego  skala 
życiow a oiągle się  obniża. Przed­
staw iciele  rządu obiecali w tej spra­
w ie  ingerow ać w  Izbie skarbowej 
w  tym duchu, aby na przyszłość 
pobierać podatek tylko od rzeczy­
w istego  zarobku.

Co do aprowizacji, kol. Kaź- 
mlerczak żąda większych kredytów  
dla kooperatyw i proponuje omówić 
tę sprawę obszerniej z przedstawi­
cielam i większyoh kooperatyw, szcze­
gólnie mających w łasne piekarnie.

P. W aszkiewicz wskazuje, że 
rząd nie ma programu w  sprawie  
prtem ysłu w łókienniczego i dlatego 
w szystkie Interwencje dotychczaso­
w e były dorywcze i bezplanowe. 
Eząd powinien tylko tym przemy­
słowcom  przychodzić z pomocą, któ­
rzy dadzą gwarancjo, że będą pra­
cow ali pełnych 6 dni w  tygodniu. 
Robotnicy żądają stanowozych za­
rządzeń 1 nie zadowolą się  słowam i. 
Sytuacja w  Łodzi jest tak oiężką, 
Jaką jeszcze nie była od r. 1019.

Następna konferencja odbędzie 
sfę W poniedziałek.

biogramy*
z e n ie  ru c h u  lu d o a e s o .

RSZAWA 15. — Odbyła się n a-  
dstaw lcle li  P8L. „W yzw olen ie“ 

ustawicie lam i secesjonis tów  z 
;•*•*. N a naradzie  tej usta lono  i 

lutowano podstaw y po łączen ia  tych 
x s tronn ic tw .
W październ iku  m a się odbyć 

wspólny w ie lk i  k o ngres  ludowy.

Wrzenie wśród koląjarzy.
WARSZAWA, 15. Wśród praoowni- 

ków kolejowych daje się zauważyć silne 
niezadowolenie, objawiające się ju ż  w lo- 
nych strajkach ta' i owdils stosowanych.

Płace obecne, ani nawet w zniko­
me] cZęśCl nie mogą zaspokoić potfaeb 
kolejarzy. Tymbardziej obecnie, gdy r.ale- 
ty  zaspokoić koniecznie wydatki na dzieci 
idące do sokoły, oraz na zapasy-zimowe
i niezbędne ubrania i obuwie.

Od początku istnienia naszej pań­
stwowości, dotychczas stosunki w płacach 
Wśród pracowników kolejowych nie były 
uregulowane, sprawa ta wikła i zabagnia 
$5 cpraz więcej i tym samem wzmaga się 
też niezadowolenie. Rząd, a zwłaszcza 
ministerstwo skarbu ma zawsze jedną od­
powiedź, a mianowicie, że niema pienię­
dzy, kolejarze mają zaś swoją wielką 
raCię, stawiając Żądania, że nie mogą za 
pobierane pensje wyżyć.

Rada ministrów ma nad sprawą pra­
cowników państwowych radzić, Jeżeli się 
znów skończy na obietnicach i łataninie, 
to yybuch ostrych strajków na kolejach 
jes t '  pewtiy.

W dniu 12 b. ni. preysiąpiły do 
Strajku kolejowego warsztaty kolejowe na

— ____________________ "*• «»

s t  Warszawa—WUeóska, na steojł W at-. 
szawa—CUówna l w Pruszkowie Ogóleai
przystąpiło do strajku około 8 tysięcy Ju­
dzi. Tegoi dnia w południe warsztaty ko*, 
lejowe węzła warszawskiego wydelegowały 
swoioh przedstawicieli do ministra kolei, 
oelem przedłożenia rządowi swoich żądań, 
które wyrażają sie w wypłaceniu 30 pr w* 
dodatku za drugą połowę slęrpnia I Jedno­
razowe! zapomogi. *  >

Wybuchł również częściowy strajk 
kolejarzy poznańskich. Kolejarze żądają 
wypłacenia przyznanych dodatków, oraz 
specjalnej podwyżki stosownie do droży­
zny w Poznańskiem. Do akcji strajkowej 
przyłączyły się wszystkie związki, jednak­
że strajk narazle cofnięto.

WARSZAWA. 15. Strajk w Warsza­
wie został dziś zlikwidowany. Ząicnia ro­
botnicze streszczały sią w punktach:, na­
tychmiastowa wypłata zaległych doda'kóar 
droiyżnlanydi, obliczanych przez Oł. Urząd 
Statystyczny; wypłacenie 172 proc., jako 
sumy niedoborów z powodu zalegających 
dodatków drożyinianych, wreszcie zwrot 
wpisowego s kolnego za dzieci pracowni­
ków kolejowych. W odpowiedzi ra żąda­
nia delegacji zast. ministra p. Wróbel o- 
świadczył, że Rada Ministrów opierw>zem 
żądaniu w najbliższych dniach zadecyju;e, 
dodatki zaś szkolne b idą wypłacone. Co 
się tycay 172 proc. to suma na pokrycie 
takiego żądania wyniosłaby kwoty po..aJ 
możność skarbu. v

Rewolucja o  Hiszpanii.
z (Od wlasncyo korespondenta)

WARSZAWA, 15. Poselstwo hisz­
pańskie przesłało prasie warszawskiej 
komunikat, w którym zaznacza, żo w 
Hiszpanji wybuchł bunt wojsk na tl« 
nieustannych walk w Marokku. R/.ąd 
hiszpański nie prowadzi w swej prowin­
cji polityki pokojowej i dzięki bezustan­
nym akcjom wojennym na terenio Ma- 
rokka — każdy dzień przynosi wielkits 
straty w ludziach i materjale wojennym. 
Ruch wojskowy 7atem obecny ma na 
eelu powołanio rządu, któryby zaniechał 
marnowania Żołnierzy hiszpańskich i po­
prowadził bardziej racjonalną politykę.

Pow stanie zrobiło1! też swoje’* 
Cały gabinet hiszpański podał się 
do dymisji. Król zamianował przy­
wódcę opozycji de Rivera markiza 
d’Estelle, prezydentem ministrów. 
Prawdopodobnie zostanie utworzona 
pewnego rodzaju dyktatura wojsko­
w a, przypominająca dyktaturę fa­
szystowską w e Włoszech, Faktycz­
nie od pewnego czasu istniała ác.- 
sła współpraca pomiędzy faszysta­
mi hiszpańskimi | a włoskimi. Ruch 
faszystowski w Hiszpanji opiera s ią ’ 
prawie w yłącznie na organlzaojach 
wojskowych.

D aw ni m inistrowie m3ją być 
postaw ieni przed sądem.

Kapitulacja Niemiec 
w Ruhrze.

BORDEAUX. 15.—Stanowisko władz 
niemieckich staje się z każdym dniem 
bardziej poprawnem w stosunku dó 
sprzymierzonych. Miasto Dortmund zgo­
dziło sic zapłacić 390 miljardów marek 
niemieckich na potrzeby wojsk okupa­
cyjnych.

BORDEAUX 15.—W mowie wygło­
szonej we czwartek wOlimpji na żebra­
nin cudzoziemców, którzy -yjechali dla 
zwiedzenia morskiej i m i ilurgicznej 
wystawy, oświadczył loi Abcrconway, 
że Niemcy starając się zdewaluować 
markę niemiecką, popełniły największe 
oszustwo, jakie świat ¡kiedykolwiek wi­
dział i że obowiązkiem Anglji jest pod­
trzymywać Francję w jej polityce w 
sprawie Ruhry.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary St. Zjedn. 287000 

Paryż t0!i50
Franki szwajcarskie 5U200 
Londyn 1275ooQ
Berlin ! 0000,25

We wczorajszem ciągnieniu Mil- 
jonówki wylosowano JsS iN®

3,043,067 jv 
4 ,296,863 v
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W W arszaw ie  i Poznan iu  cd S y w a-  j 
gi* narady  nad  u tw crzpn iem  fet >q-

uictwa zachow aw czego, l.fcóreso j fó » -  
nym punktem programu bidzie dąż' ni« 
do przekształcenia Polski j a  ihonarchję 
a kiólem.

Ciekawe jest, że o utworzeniu togo 
stronnictwa donosiłby już przed ty g o d ­
niem i-ół monarchistycsne pisma w Au- 
strji „Neue Freio Presse* i „Pestcr Lloyd" 
na Węgrzech.

Do leaderów tej humorystycznej gru­
py należy sami arystokraci. Nie mają 
co robtć, wynaleźli 3obie zatem nowo 
sajęcie. Kończy się sezon wyścigowy, 
trzeba więc jakiejś innej rozrywki. Da­
lejże więc zabawa... w monarchję.

Zm  erzch cechów
; i c n s ł c ś l n f c i j c h .

RO/:wó] związków ra\~odowych V 
Warszawie, przeszkadza n,;,kwitowi ce­
chów, których liczba zmniejsza się powo­
li lecz nieustannie. W ostatnich cza­
dach uj sol cech kuchmistrzów z powo­
du przejścia w ęks/.ości członków do 
-.wiązku zawedow» go. Cech młynarzy 
rozwiązać się wyparty przez wielki prze­
mysł fabryczny. C/.łonkowie cecuu poń- 
czo8;:.ików ni% mogąo utrzymać wbis- 
nego zgromadzenia w części przenieśli 
się do tkackiego. Upadły równie« dwa 
jedyne w Warszawie cechy pozostające 
w rrkacii rzemieślników żydów: przed 
kilku laty snycerski i meĄawno szmu- 
klerski, ongi przejęty od pasmoników

chrześcjan. W miastach prowincjonal­
nych cechy cieszą się powodzeniem 
tkacki at Łodzi etanowi poważną, orga­
nizację.

OHres ^aia$frof.
Ostatnie dni obfitnją w niezwyk­

łych rozmiarów katastrofy.
W dniu 9 września 'spo tkała  flotę 

ameryka/wką, w elka katastrofa u brze­
gów Kalifort Podczas burzy na wy- 
brjerzu Kalifornji rozbił się parowieo 
pocztowy „Kubf“ z licznymi pasażerami
i z; iogą 15 amerykańskich kontr-tor- 
ofdowoów wy achało na ratunek z szyb­
kością 30 mil raorskkh. Po drodze 7 
z nich .natknęło się na akały koło wy­
brzeży i zato.ięlo w przeciągu 2 minut.

W amerykańskich kołach, marynar­

skich tiomaczą to Stern, że wskutek 
obejmującego szerokie przestrzenie trzę­
sienia ziemi, potworzyły się u wybrzeży 
Kalifornji 1 czne skały podwodne, o is t­
nieniu których nie było wiadomości

Z załogi wspomnianych 7{ kontr« 
torpedoweó.v zatonęło 125 ludzi, reszty 
zdołano uratować. Zatopionych Jkontr- 
torpcdowców nie da [się wydobyć.

W South-Amboy (Stan\ New Jersey 
w Ameryce) w czasie przeładowywa­
nia transportu prochu bezdymnego z 
berlinek na wagony nastąpiła eksplo­
zja, w wyniku Łktórej 29 osób poniosło 
śmieć.

Donoszą takżo o olbrzymim poża­
rze, jak i zniszczył w tygodniu ubiegłym 
doszczętnie miasto Cawaieda w lŁszpa- 
nji. Wielo ofiar w ludziach.

N ajtańsze źródia!

Swifry, chustki 
I bluzki trykotowe 
Barchany 
Flanela 
Surówki

' B 5 e a ' 3 Z B i a  g o t o w a
K S ę o k ie  d z i e n n o  k o s z u l o  s z t y w n a  I m ię k k a *  
D t m n k a  w y k w i n t n a  b i e l i z n a  z  m  «dapa lam u«

G o 'o w e  u b io r y
Damskie pc.lta 
Damskie płaszcze 
Mezkio ubrania bostonowe 
Męski*) ubrania kamgarnowe 
Klęsk.e palta letnie I Jesienna

I

może się zaopatrzyć w
B ia łe  t o w a r y

Purpury 
Inleiy
Kalesonowy materjal 
Prześcierai!iOv,y 
Koszulowy kol. mat.

§ ^ 3 T  A h n t i n i o w o  k u c h e n n e  r a a c j s ^ n l s l l !  - ^ g Ę |
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiadra. Łyżki, widelce,- noże. Menażki. 
Robotnicze maniarki dc herbaty, kawy I zupy, w szystkie wielkości. —  •—

Madapalamy 
Silezje 
różne płótna 
poćcieiówki 
Kolorówkl

Kołdry gobelinowe
Serwet - 
Kapy
Firanki białe 
Firanki

kolorowe.

W yp łacając  ra tam i. Ceny dostępne.

Lwergntowane eaionki! |
O  i « jm a w i in w m  iinmininiwr

W Y G O D A P O L
Dogodne warunki.

podwórzu,
asagłggwwiwrBaw

KinoCORSO Baczność! Otwarcie sszonu. l . - j s ł 5 z s £ & .  s s o i r j c L

Z l iZ U K i/ t  Ws 2«

Amerykański 
dramat spor­
tow y w  G-iu 

serjach
W y p r a n a  p ©  zim #  r t m o

l v M *
l i j O b w f e S Z C Z e i l i e

|’H
M agistrat ni..Łodzi podaje do wiadomości, że 

M inisterstwo Spraw W ewnętrznych w porozu­
mieniu z M inisterstwem Skarbu reskryptem z 
dnia 30. 7. 1923 za Nr. Sm. '4450/23, zakomuni­
kowanym pismem W ojewództwa Łódzkiego z diiia 
17. 8. 1923 za L. Sm. 1019, zatwierdziło uchw a­
łę Magistratu Nr. 727 z dnia 3. 7. 1923 w przed- 

fi!i| POLECAMY obficie zaopatrzone w  modne [|| m iocie podwyższenia pobieranych przez kasę miej-
W .  1 i  • % 9  .  \  _ B T .1  .  T  i  .  «  •  ,  i  ł  Ł i  .  t

inz

Chrzsścijański Jarmark Łódzki
P io ir g o s a s U a  4 4 , 1-e piętro, tel. 613.

tui

ZKZ

?3f i sezonowe towary w szystkie nasze działy.
Wełny. K.mgarny na garnitury, palta i suk- 

r,jł nie. Podszewki. Białe towary bieliżni-ue. 
1*1 Lniane obriisy i serwety. Ręczniki. Barchany. 
î T Planele. Chustki. Kany. Kołdry. Trykotaże. 

Galanterię. Obuwie. Gotowe ubrania. Talta 
damskie, męskie i dziecinne. Własna praco- 

M wnia krawiecka, wykonywa zamówienia. —
Tf̂ J UWAGA: P. P. Urzędnikom i U rr^unio ikom , ja k
l 1!! równlei »za- i łym  sferom naszego społeciejla twa sp r ie -  
Ijjł dajemy na RATY.

^ ^ o s B f l B M a a a s ^ o s a s o a B a s B R !

Firma istnieje od 1902 r.

i mm »jh 
F. Dębowskiego
•Lhdif u l. R io irkc iw sk fi Ws IS8.

WYKONYWA WSZELKĄ BIŻUTE&JĘ OD 
NAJBOGATSZEJ DO NAJSKROMNIEJSZEJ 
oraz PRZYJMUJE REPARACJE W ZAKRES 

JUB1LERSTWA WCHODZĄCE.

C eny  n is k ie .

ską m. Łodzi dodatkowych opłat na rzecz miasta 
od ułwju zw ierząt w rzeźniach miejskiej i ba­
łuckiej.

W ymienione dodatkowe opłaty do zasadni­
czej taryfy za ubój zw ierząt obowiązują z dn. 5 
lipca r. b. i pobierane będą, jak następuje: 
mk, 10.000,— od każdej sztuki bydła rogatego, 
konia i św ini oraz mk. 1.500.—  od każdej sztuki 
cielęcia, ow cy i kozy.

Łódź, dn a 3 września 1923 r.
M a g i s t r a t  m .  Ł o d z i
Prezydent. (—) M. CYNARSKI.

Szkoła tańca w. lipińsi^ego
Zapisy ¿o grup  abloroyrych, kółek  oraz na lekcjo prywat­

no przyjmowano gą: EWANGELICKA 17, front 1JI p.

R .  S ie g e S b e r g
Łódź, Piotrkowska Hi 5.

Magasayn futer
został zaopatrzony w sezonowe rze­
czy, tak męskie jako też i damskie.

473-3

P i

i

Magazyn wyrobów futrzanych

w. TYGER
IMz. Dl. Piotrkowska 38. lei 14-39.

Na sezon.nadchodzący zaopatrzony 
w wielki wybór, ceny przystępna.
Przyjmuje obstalunki i reperacje. *

480-8 „rrersa rrYŁn K n a . .-k utc i m .CTgaxjsnaac

R o b o ta  s o l id n a .

fs}» „Adolf Rosenthaf"
© w łaścicie l E. Epstein. Tel. 1373.

C 7 . IE L H A  18.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

W y ro b y  b a w e łn i a n e  i w e łn ia n e .
C E N Y  F A B R Y C Z N E ,  377-4 J

i r

7o»&rz9StB3 Uspóidzieiczs z  oflp. ndz-
w Łodzi ul. Andrzeja 3, tel. 14-95.

ODDZIAŁ w TARNOPOLU
ul. G o łuchow sE siego  9 .

poleca na sezon jesienny wyborowej jakości: 
szewicty mundurowe, kamgarny na ubrania 
mąskie, gabardiny kostjumowe, popeliny, suk­
na, zamsze, wsiury, cajgi, trikotiny, płćtna 
białe, pościelowe, barchany, flaneie, ped-
— r— szewki i i  p. — —

, Pierwszorzędna źródła dia Stowarzysz, i Kooperatyw
— którym udziela się kredytu. —  

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

Sprzedażna U j i T ¥
i l i l  B ■  i za gotówkę

s u k i e n ,
bluseky

sp ó d n iczek  
i p ła s z c z y

u ChrzeiclIafisRIm Dama Ubiorów Damskich
Mb O a l s a n e k

ul. Staro-Zarzewska— Napiórkowskiego J6 49,
Filja Piotrkowska 275.

Na składzie wielki wybór po cenach umiarkowa­
nych. Wykonywa się także obstalunki z własne­

go lub powierzonego towaru.

)



K U N E R O L
W Y B O R & Y  T Ł U S Z C Z  R O Ś L I B Y ,

powinien być w każdej kuchni.
Przedstawicielstwo:

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H« P K U S S
14 5 . Piotrkowska I4 5 a 

jfoggr L ta  k l a s y  p e b o t n i o z s j .  
l i i  p lo m b o w e n ie  ora* w p r a w i a n i a  z ą b a »  

u p i ę t a  p o d łu g  t a k s y .

Ceny mówią!
F g | ? a  d a r a a k i « *  z dobrego woluru

se r ja  1 2 3 
| S o «  ( B o o  JO

S u V n >  d a m « 1̂ «» z damekiego szewiotu
Bcrja 1 2 3

4 5 0 ° * *  5 5 0 ° * °  6 5 G * 00
C "  n :ł u ^ y  m ^ * ' i c  z wełn, materjału 

— — — —— — — eerja ► 2 8
. . . .  - t® jo £ 8 ^ 0

P « ! ! ^  s n ę a k l a  najlepsze wykończenie
serja  t 2 3

[Ojo 2 2o°  52,° °
E fa ra iw o k ie  p a ' t "  futrem ubierane 

J e d w a b n a  n l a s i o w p  p a t t a  w w!elk. wyborzo 

Ni* i p l i ^ a ć  — t a t - d a n a j a  x * ; ż i c « i , .

S z m a c h e l  i R o z u e p ,  Ł ó d ź ,
P io trkow ska 100 i f i l ja  160.

W ciągu 14 dni nasza  k l l jen te la  ma możność część za­
kupu pokryć krótkleml kupieck lem l wekslami.

s?as&a

Kina Spółdzielni

ul. Sienkiewicza .Nb 40.

D z i i  i  J u t r o

Człowiek w żelaznej masce
¡¡•Dramat w O aktach z prologiem podług powieści ALEKSANDRA DUMASA.

W rolach głównych:

H e l g a  M o l a n d e r ,  B r u n o  D e c a r l i ,  A l b e r t  B a s s e r -
m a n ,  W ł o d z .  G a j d a r o w .

Początek przedstawień o godz. C-ej, w soboty ł niedzielo o godz. 4 po poł.

OWAGA: Dla Członków Spółdz. Pracow. Państwowych zniżka 60 proc., z wyiątkiem sobót‘nicdzlol i świąt. 
D la u n ik n ię c ia  n a tłoku  u p ra sz a  s ią  o p rzy b y c ie  n a  l-szy  seans.

I JU l'1'l liTIff— — BBBMa

.PRACA* — 16 września 1028 r o k u . ____________________________ __________ Nr. 38

K c m u n i l k a ^
Poznaj siebie! Jeżeli chcesz 

poznać kim Jesteś? klin być 
możesz? swój charak te r ,  zdol­
ności 1 przeznaczenie, Jeżoll 
c ierpisz moralnie l nio «nasz 
wyjścia, Jeżeli Cl brak  energji 
1 rownowaol, Jeżeli nio wlosz 
ja k  żyć 1 postępować, aby 
zwycięsko przeoiwstawlć się 
losowi, zwróć się do p. Szylle- 
ra-Szkolnlka, człowieka ogrom­
nego doświadczenia życiowego, 
znawcy dusz, autora prac n au ­
kowych, napisz własnoręcznie 
imię, rok, miesiąc urodzenia, 
kawaler, łontuły, wdowi©?, U* 
osób najbliższej rodziny; na 
tych danych otrzymasz listem 
poleconym uaukową szczegó­
łową analizę charak te ru ,  okre­
ślenie w ażile jazych  zdarzeń 
życiowych,odpowlodzl na szcze­
rze zadane pytania, również 
hor<skop ułożony przez s ły n ­
ne medjurn Miss Kvlgny, do 
tego najnowszy utwór Szylle- 
ra- Szkolni ha: książkę .Ta jem ­
n ie j  powodzenia*. Rady, wska­
zówki, uwagi, jak  żyć, postę­
pować, aby osiągnąć powodze­
nie, dobrobyt, niezależność, za­
dowolenie moralne. Analizę, 
lioroikop i książeczkę „Tajem­
nice powodzonla“|w ysyła się po 
otrzymaniu Mk. 50 tysięcy. 
Osobiście przyjm uje 12—7 pp. 
Doświadczenia naukowe p. 
Szyll .-r-Szkolnlka zaszczycone 
chwalebnymi proiokułaml nau­
kowych towarzystw Warszawy, 
świadectwami na jw y b i tn ie j­
szych powag świata lokarskie- 
go i odezwami prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści na- 
ukowo-policzającej.  — Kataiog 
ilustrowany darmo. Na prze« 
syłkę dołączyć znaczek poczto­
wy .A dres: ' Warszawa, Psy- 
cbi).Grafolog ¿‘Byller-Szkoltilk, 
P iękna  25, m. 111. Telefon 
506-09.

Józef
Abramowicz

Ł ó d ź ,  Piotrkowska 17.
POLECA:

f ig u r y  
i w a zo n y

w wielkim wyborze. 
CENY UMIARKOWANE.

Speojaliata
Chorób wenerycznych, skór« 

nych, moczopłciowych. 
Pnyjm. 8-10 1 pól. 1-2 1 4-8 

Południowa 23.

T orebk i,
płótno widzewskie, galan­
teria męska i pończochy 

NA RATY 
R. GRABOWIECKI, 

Dzielna Na 2.
Tózef Lis zagubi! kartę powo- 

łania, wydaną przei P. K. U. 
Łódź w roku 1920.____________

Maszyny do szycia
cowe, używane, części, repera« 
njo Bürger, Piotrkowska 82.
l > n n i A  do robót ezydełko- 
1  t l l l l o  -wych eą potrzebne, 
P  ołudnlowa 28, m. 26._________

Potrzebna 8pS auiica
•Zielona 32.

H a  P o trze b n y  15 dopiekami
** u w nnklfimiczei lako nrak tvkan t.

Firanki,  kołdry, towary 
białe m ęskie i dam skie

P J O T R  C H A K I
Piotrkowska 37, p o d w ó rk o

Wódki,
wir,a, likiery w wielkim 
wyborze poleca skład win
St. Nowakowskiego

ul. Zgierska Ks 39.
UWAOA: Stowarzyszeniom I wsielkiejjo rod*a;u imtytucjom społecznym priy 

zakupie RABAT.

cukierniczej jako p rak tykant,  
Kornbrod, ul Cegleintana 33.

r r a c z k a ^ y i t e i T “ - 

Pracownia “ r™»“ ;
ul. Rzgowska 15, poleca obu­
wie męskie, damskie i dziecin­
ne, znane ze swej trwałości.
Ceny przystępne______________
<  Ir A w ir  przybory szewckic, 
D K O r y ,  formy, prawidła i 
p-awldełka drewniane, S ienkie­
wicza 25 ,  
r i 'codor Uoieciński zagubił di* 
I  wód osobisty, wydany w 
Łodzi. ______________Ł__

Znaleziono 2 SfeSf,
i są do odobranla u Piotrow­
skiego. ul. P rzędzaln lana 114.

Redaktor oduoirieizialay PANVfaiL URÜANIAK.

K o w  Emil J a n i n g s ,  L.

n  H Trapfodja współczesna
*  *  av 6 wielkich aktach 

podług znanej powieś­
ci ł sztuki scenicznej

: D  s s i s ś

H o e f l i c h ,  M , L e j k o  i E .  K l o e p f e r .
> • *

Orkiestra Symfoniczna pod dyr. znanego p. D. ENGLENDERA.

M .  ii. M ilk a  Ik 28, Tal. 13-22. i j
[na sezon nadchodzący' zaopatrzony

w wielki wyfaę/, ceny przystępne. w

PrzylinDls otetaluitki i reparacje. J)
damskie, męskie, 

l l l L U  dziócińiie modne wła­
snej roboty' najtaniej i na ra­
ty w Jarm arku  Łódzkim, u l lc i  
P iotrkowska ii

Kto poszukuje nueg°0CI*
lub sta lezo zajęcia nioebaj pi­
sze pod P. Z. Toruń. Skrzynka 
pocztowa i. (Na odpowlodź mo­
żna dołączyć znaczek).

WiUawca ¿arzua Woiewódzki W. P. iw Tłoczono w drukarni „1‘raca“. 1’rzejazd a. 

«

Z A R O D O W A  S Z K O Ł A

kroju szycia i robót ręcznych
Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cechu

A. Kopydłowskiej,
Ł ó d ź ,  P i o i p k o n s k a  1 5 4 .

Kurs kroju pasowania 1 modelowania. Kurs szyć a i ml*, 
rżenia. Kurs wszelkich robót ręcznyxh. Po skończonym kursie 
uczennice o trzym ują świadectwa. Dla pracu jących  kursy wieezo- 
ru\ve. Zapisy w kanoelarji szkoły Od 10 do 1 i od 6 do d wiec*, 
sp rzedaż lasonów papierowych.

S. GOLIIBKKG 1 M. RLUHCWÜIO, P loirtowalia 41.

«


